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Kuchnie potową można wy kopać w ziemi f można też na przykład zwiesić kociołek nad ogniskiem* Harcerzom z ,,Zielonego Płomienia" 
nieobce są różne techniki budowania kuchni* Rotację z obozu tego szczepu znajdziesz na str. 5. Fot. 1. Łopuszyński 




Na luzie i z uśmiechem 


YiniimiuL: 


inif, wŁ Tak! Tak! - zgodnie odpowiedzieli przybysze z różnych 
stron Polski, goszczeni przez warszawski „Harctur". Choć spędzili 
oni w Warszawie tytko 5 dni, ale jakie to były dni II! Dziś wrócili 
już do domów, może wyjechali na inne, „zwyklejsze" kolonie, ale- 
mam nadzieję ten krótki, barwny początek wakacji był dobrą 
wróżbą na całe tato* 

Goście „Bandura" bardzo chwalili sobie pełen luz, który im 
zostawiono, i chwalebną demokrację. Bo choć te mini-kolonie 
miały swój program: zwiedzanie stolicy, zabytków, różnych „cu¬ 
dów" techniki, spotkania i imprezy, ale tu nikt nic nie musiał. 
Pewno, że warto, nawet trzeba, będąc w dużym, pięknym mieście, 
mieście o bogatej historii - zobaczyć co się da „na własne oczy'\ 
Ale chyba wakacyjny model: najpierw przyjemne, potem poży¬ 
teczne -jest do przyjęcia. Więc jeśli większość woli lody nawet od 
zwiedzania Portu Lotniczego-proszę bardzo; można toteż świet¬ 
nie połączyć A jeśli kogoś najbardziej ze wszystkiego oczarowa¬ 
ła... winda w Pałacu Kultury i Nauki - też niech będzie. 

Taka była dewiza tych warszawskich, jednych z wielu, kolonii 
w ir ; eście Kolonii, gdzie zabrakło zagniewanych niecierpliwych 
nauczycieli i szko-nego drylu Podobno-bardz^udanych, [kb 


Już po raz ósmy odbywało się w Lublinie studium folklorystyczne dla 
instruktorów zespołów polonijnych, organizowane przez Towarzystwo 
Łączności z Polonią Zagraniczną ,,Polonia" i Centrum Polonijnie 
UMCS. Tym razem uczestniczyło w nim prawie 100 osób z 12 krajów 
in.iri. Australii, Brazylii, Francji, Holandii, USA oraz pierwszy raz 
z Anglii i dalekiej Argentyny. 

Zajęóa w lubelskim studium prowadzone są kursem trzyletnim przez 
wybitnych specjalistów z całego kraju. W trakcie jego trwania uczestni¬ 
cy poznają tańce ludowe charakterystyczne dla różnych regionów 
dolski, doskonalą język polski, opanowują rytmikę i śpiew oraz zdoby¬ 
wają wiadomości z zakresu etnografii i kulturoznawstwa. Oglądają 
jakże występy Zespołów - Tańca Ludowego UMCS i Ziemi Lubelskiej. 
Ola absolwentów studium organizowane jest również dodatkowo 
specjalne szkolenie podyplomowe, mające na celu poszerzenie zdoby¬ 
tych przez nich wiedzy i wiadomości praktycznych. 

W tym roku zajęcia trwały orzez cały lipiec i zakończyły się tradycyj¬ 
nym Koncerfem w wykonaniu uczestników. 

Fot- CAF ~ Zbigniew Jaśkiewicz 



TEST 

Powiedziałem sześcioletniemu 
narysuj dom 

— narysował mrówkowiec 
Powiedziałem narysuj otaka 
“ narysował samolot 
Powiedziałem narysuj nredzie:s 

— narysował ogromny stadion 
wypełniony po brzegi 

A gdzie ty jesteś — spytałem 

— tu — odpowiedział stawiając 
jeszcze jedną kropkę 

Czy Wy też czujecie się taką „jeszcze jedną kropką"z wiersza Tadeusza 
Śliwiaka? Czy jesteście samotni? Czy szukacie przyjaźni, czy odwracacie 
się od ludzi uciekając w świat swych marzeń? Z kim warto, a z kim nie 
należy się zadawać? Co sprawia, że wielka ludzka rodzina wciąż jest 
skłócona, że tak długa jest droga od człowieka do człowieka? Czy 
wydarzenia ostatniego roku skróciły tę drogę, czy poczuliście ludzką 
solidarność? 

Odpowiedzi na te pytania będę szukał w Waszych wierszach przysyła¬ 
nych na mój kolejny wakacyjny konkurs, którego laureaci po raz pierwszy 
wezmą udział w Warszawskiej Jesieni Poezji. Impreza ta odbędzie się 
w drugim tygodniu października, a zjadą się na nią znani poeci z całego 
kraju! 

Swoje utwory przysyłać możecie do końca sierpnia. Mogą mieć one 
dowolny rozmiar e kształt — byle Dyły wyrazem Waszych własnych 
rozterek! Najlepsze, oczywiście wydrukuję, a ich autorom przypnę oso¬ 
biście na spotkaniu w Warszawie znaczki „Przejażdżek Pegazem"! wręczę 
nagrody książkowe. Nie zapomnijcie tylko podać swego wieku i adresu! 

Julek 

KŁAPOUCHY 0 SAMOTNOŚCI 

,,Żadnej z nikim Styczności, żadnej Wymia¬ 
ny Myśli, tylko „ Jak się masz... ' Myślę, że 
taka rozmowa do niczego nie prowadzi, zwła¬ 
szcza jeśli w drugiej części rozmowy ukazuje 
się ogon tej osobyI" - skarżył się osioł Klapo- 
uchy , który „n/ę pamiętał już czasów , żeby 
jakoś sięmiał". Mimo to, nade wszystko wo¬ 
łał swój wilgotny i ponury zakątek. 


ZABAWA 
NA DZIŚ 

Usiądźcie obok krzesła i chwyćcie 
prawą ręką jego tyłną nogę. Podnieś¬ 
cie krzesło do góry, jednocześnie 
prostując się. Powtórzcie ćwiczenie, 
wziąwszy krzesło nie za tylną lecz za 
przednią nogę. 





lęęjj*. 


Jak co roku, w lasie nie opodal miejscowości Rowy koto Ustki (woj. 
stupskiej rozbili swoje namioty harcerze z Hufca Wrocław-Stare Miasto. 
Na trzech pełnych turnusach przebywać będzie około tysiąca dziewcząt 
i chłopców z Wrocławia. Wbrew obawom wyżywienie jest jak do¬ 
tychczas zupełnie niezłe. Pogoda dopisuje, humory też. 

Fot. CAF. Stefan Kraszewski 
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Rozmowa z zastępcą naczelnika ZHP 
- hm PL RYSZARDEM WOSIŃSKIM 



ppSM": - /jk wynika ^ przeprowadzo¬ 
nych przez nas rozmów (m.rn. z przednia* 
nicretamr Kręgów im, A. Matkowskiego 
i £nrhu „Przyszłość Harcerstwa") w śro¬ 
dowisku harcerskim formułowane są za¬ 
rzuty pod adresem władz ZHP, wśród któ¬ 
rych powtarza się opinia, jakoby Związek 
przespał czas jaki minął od Zjazdu. Czy 
rzeczywiście nic przez te cztery miesiące 
nie zostało zrobione? 

- Takie i podobne sady, z którymi rów¬ 
nież spotykam się, wynikają z nieco innych 
ni z nasze oczekiwań, odnoszących się do 
harcerskiej pracy. Adwersarze nasi popeł¬ 
niają jednak jak sądzę - błąd, gdyż gdyby 
dobrze wczytali się w Uchwalę Zjazdu, 
dowiedzieliby się, że zaleca ona szereg 
podstawowych prac metodycznych, regu- 
iaminouych, strukturalnych, czyli to właś¬ 
nie. co od Zjazdu konsekwentnie czynimy, 
A że spra\v\ te z samej swojej natury są 
mało błyskotliwe, to zupełnie inna 
kwestia, 

„ŚM”: - Konkretnie mówiąc , jakie to są 
sprawy? 

- Nie uchybiliśmy dotąd żadnego termi¬ 
nu wyznaczonego przez Zjazd, i myślę, że 
uda nam się to tempo utrzymać. Do końca 
sierpnia np, opracowany zostanie regula¬ 
min Ruchu Sztandarowego, we wrześniu 
będzie on zatwierdzony przez Radę Na¬ 
czelną. Pracujemy nad zasadami funkcjo¬ 
nowania Głównej Kwatery i Komend Cho¬ 
rągwi, by instancje jak najtępiej służyły 
drużynom. Od przyszłego roku chcemy 
ten nowy system wprowadzić. Do paź¬ 
dziernika powstanie Centralna Szkoła In¬ 
struktorów Zuchowych. Kolejny problem - 
sprawy wydawnicze. Do końca tego roku 
MAM' ma wydać „Zuchy" Wardęckiego 
i „N aj trudniejszy pierwszy rok" Chełstow¬ 
skiej i Klimw Zaawansowane są prace nad 
podręcznikiem drużynowego drużyny sta- 
rszoharcerskiej. W końcu roku gotowa już 
będzie jego makata. Skierujemy też do 
produkcji podręcznik dla drużyn starszo- 
harcerskich po przedyskutowaniu jego 
treści na Centralnej Akcji Szkoleniowej. 

,,ŚM": - Skoro jesteśmy przy wydawnic¬ 
twach, to mamy następującą wątpfmość. 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza nią ba¬ 
rdzo spieszy się z drukiem harcerskich 
książek, a tymczasem Kręgi im. Małkow¬ 
skiego dzięki małej poligrafii wyda ją jedną 
pozycję za drugą. Głowna Kwatera dyspo¬ 
nuje przecież podobnymi możliwościami 


Czy nie można najbardziej palących po¬ 
trzeb zaspokoić choćby przy pomocy po¬ 
wielacza 7 

- Nie, co nie znaczy, że z małej poligrafii' 
nie korzystamy. Wspomniany podręcznik 
dla drużynowych starszoharcerskich (jego 
próbną wersję) drukujemy właśnie tym 
sposobem. Całościowo jednak patrząc na 
potrzeby Związku, dwu- czy trzytysięczny 
nakład jaki możemy tym sposobem uzy¬ 
skać, nie daje prawie nic, jesionią mieliśmy 
130 tys. drużyn, musimy o tym pamiętać. 

„SM rr : - Tych drużyn jest teraz mniej. 
Przy okazji czy można dowiedzieć się, tłu 
właściwie członków Uczy obecnie Związek 
i czy to prawda, że władze harcerskie 
ogromnie denerwują się topnieniem (mó¬ 
wi się o 50-procentowym spadku liczby 
członków ZHP) swoich szeregówt 

- Spis harcerski przeprowadzimy jesie- 
nią i dopiero w tedy będę mógł na to pyta¬ 
nie odpowiedzieć. Spadek ilościowy jest 
oczywiście taktem, ale czy sięga on 50,25 
czy jeszcze iluś procent, dziś nie wiemy* 
Różnie się zresztą przedstawia sytuacja 
w poszczególnych chorągwiach czy też 
grupach wiekowych. Powtarzam, spis bę¬ 
dzie jesienią, a poza nim dokonamy wów¬ 
czas pełniejszej oceny stanu organizacji, 
czegoś na kształt wstępnego raportu o sta¬ 
nie ZHP. Gdybyśmy nawet założyli, że 
opuściło Związek 50 proc* członków, to 
i tak pozostaje ogromna organizacja ze 
wszystkimi swoimi problemami. Nie prze¬ 
sadzajmy więc z tym podenerwowaniem 
harcerskich władz, choć oczywiście, zależy 
nam na tym, by młodzież nie odchodziła ze 
Związku, 

rf ŚM”: - Organizacja masowa to - jak 
uczy nas niedawne doświadczenie - po 
części organizacja fikcyjna, papierowa.,, 

- Tak, nie wolno nam jednak do napra¬ 
wy swej reputacji dążyć poprzez zostawia¬ 
nie w ZHP tylko tych bardzo dobrych i do¬ 
brych harcerzy. Przestaniemy być wtedy 
organizacją wychowującą, a to jest najważ¬ 
niejsze. W Związku mają pełne prawo do 
miejsca dla siebie i ci gorsi, wobec których 
mamy ogromne zobowiązanie moralne, 
bo to, że są tacy a nie inni, jest wynikiem 
naszej - instruktorskiej pracy, 

- Odpowiedział tym samym 
Druh Naczelnik na kołejne nie zadane 
jeszcze pytanie, wiążące się z naszym re¬ 
dakcyjnym plebiscytem „Zastęp na me¬ 
dal", Niektóre z odwiedzanych przez nas 


zastępów to pierwszorzędny fajne grupy 
rówieśnicze, koleżeńskie , cała bieda 
w tym jednak, że z harcerstwem mające 
niewiele wspólnego . jak je traktować, czy 
na równi z prawdziwie harcerskimi zastę¬ 
pami, znającymi metodykę, zdobywający¬ 
mi sprawności? 

- Te gorsze zastępy powinniśmy otaczać 
szczególną opieką. Tymczasem zdarzają 
się uproszczenia w instruktorskim my¬ 
śleniu: harcerze nie znają sprawności, no¬ 
szą stare mundury-a więc pożegnajmy się 
z nimi. Tak nie można. Istota harcerstwa 
nie sprowadza się do formalnego funkcjo¬ 
nowania określonych systemów. Harcers¬ 
two to pewien styl żyda i działania. Jego 
model tworzy w gruncie rzeczy prawo har¬ 
cerskie, ale w ciągłości swoich 10 punktów, 
bez nadmiernego akcentowania którego¬ 
kolwiek z nich, 

,,ŚM": - Wróćmy do tego, co zostało 
zrealizowane od Zjazdu... 

- Wspomnieć warto jeszcze choćby 
o powołaniu Rady Wychowania Morskiego 
i Rady Drużyn Łączności, No E o Centralnej 
Akcji Szkoleniowej, jaką wkrótce rozpo¬ 
czynamy. 

rr ŚM": - Różnie się mówi o CAS-ie, A to, 
że za późno o nim powiadomiono, a to że 
nie wiadomo właściwie, kogo ma kształcić, 

- Decyzja o przeprowadzeniu CAS-u 
zapadła w marcu na Zjeżdzie. My też wole- 
IIbyśmy, żeby czasu było więcej, biorąc 
pod uwagę trudności natury materialnej, 
technicznej. Czym miała być ta akcja w ro¬ 
zumieniu Zjazdu? Powinna ona doprowa¬ 
dzić do stworzenia szybkiego, aEe dobrze 
opracowanego programu działania, a jed¬ 
nocześnie do zmobilizowania w organiza¬ 
cji sił chcących działać w dobrze pojętym 
interesie ZHP. 8o nie ulega wątpliwości - 
od września w szkołach średnich rozpo¬ 
cznie się batalia między organizacjami 
młodzieżowymi, A konkurentów mamy 
paru. jedną z ważniejszych funkcji CAS-u 
będzie też spopularyzowanie pewnego 
modelu harcerstwa, czy raczej mody na 
harcerskość. Modę tę będą później obecni 
na CAS-ie harcerze propagować w swoich 
środowiskach. 

„4M": - Zachodzi obawa, że w.pospie¬ 
sznie przygotowanym CAS-ie wezmą 
udział nie ci, którzy powinni, a osoby 
przypadkowe. 

- Nie jest to. wykluczone, wydaje się 
jednak, że 2 tys. uczestników CAS-u bę¬ 


dzie dość reprezentatywną grupą. Nie 
uważam wcale, że L AS jest akcją przegra¬ 
ną. Akcja la nie zamyka bowiem, a dopiero 
otwiera ofensywny okres Związku. Jest to 
akt ja na sWój sposób szkoleniowa, nie ma 
jednak na celu kształcenia drużynowych. 
Nie będzie fabryką wypuszczającą gotowe 
produkty, a przedsięwzięciem zmierzają¬ 
cym cło zmobilizowania harcerskiej mło¬ 
dzieży, 

„SM": - Ostatnie wydarzenia w Związku 
budzą pewien niepokój. Powstanie w Lu¬ 
blinie Niezależnego Ruchu Harcerskiego, 
radykatizacja niektórych innych środo¬ 
wisk, wszystko to sprawia, że zachodzi 
obawa, czy w tym rozpolitykowaniu harce¬ 
rstwa nie zagubi się gdzieś, to, co jest 
podmiotem działań ZHP - wychowa me 
dziecka. 

- Harcerstwo jest silnie wrośnięte 
w społeczeństwo i bardzo żywo reaguje na 
wszystko, co się w nim dzieje. Tak było 
w minionym okresie, gdy na Związku za¬ 
ciążyły deformacje ówczesnego życia poli¬ 
tycznego i społecznego. Tak jest i obecnie, 
gdy rozdział w społeczeństwie 3 u nas 
znajduje swoje odbicie. Oczywiście, za¬ 
niepokojeni jesteśmy wszyscy, choć nie 
wpadamy w pesymizm. Szkoda jednak, że 
nie udało się nam, niestety, skupić kadry 
instruktorskiej wokół decyzji zjazdowych 
i obrony organizacji. Stąd bierze się i cała 
przedłużająca się dyskusja w sprawach 
harcerstwa i. podważanie VII Zjazdu, 
w czym niektórzy widzą szansę na rozpo¬ 
częcie wszystkiego od początku. 

„SM": - Może tak się dzieje dlatego, że 
Zjazdowi zarzucono manipulację, odgór¬ 
ne sterowanie, nie załatwienie wielu waż¬ 
nych spraw. 

- Obyśmy tytko zrobili to wszystko, co 
Zjazd postanowił, a można będzie rzec, że 
był on niezwykle udany, bodaj czy nie 
najlepszy ze wszystkich dotychczasowych. 
Przede wszystkim był on bardzo konkret¬ 
ny w swoich postanowieniach, choćby do¬ 
tyczących działalności Związku na rzecz 
drużyny. Nie przesadzajmy tylko z oczeki¬ 
waniem na to, co zrobi harcerska „góra". 
Wiem doskonale o brakach w wydawnic¬ 
twach harcerskich, ale czy, mówiąc praw¬ 
dę, uniemożliwiają one pracę drużyn? 
Oczywiście, musimy zweryfikować sto¬ 
pnie i sprawności; nie jest jednak tak, że 
Związek nie posiada żadnego ich systemu. 
System taki istnieje, nie był tylko dotąd 
realizowany. 

Wszyscy musimy to sobie uświadomić - 
walka o przyszłość organizacji to nie jest 
walka z Główną Kwaterą. Zagrożenia dla 
harcerstwa są czasem większe na szczeblu 
drużyny niż gdzie indziej* Do Uchwały 
Zjazdowej można bowiem wnieść pewne 
uwagi, ale na dziś obowiązuje ona wszyst¬ 
kich i trzeba skoncentrować się na wdraża¬ 
niu jej w harcerskie życie* Na wiele efek¬ 
tów poz jazdo wy eh trzeba nieco poczekać, 
bo prace jakie wykonujemy są żmudne, 
mało efektowne i wymagają tJużo cierpii- 
wości, zmierzają jednak w dobrym kie¬ 
runku, 

I wreszcie na koniec-dziś w harcerstwie 
tak jak i w życiu całego kraju skupić musi¬ 
my się na tworzeniu* Nie zmierzam do 
tego, by uciąć wszelkie dyskusje, ale mu¬ 
szą te dyskusje czemuś służyć, a nie po¬ 
przestawać na krytycyzmie, Bo z samej 
krytyki dla przyszłości ZHP nic nie wynika. 

„ŚM'h - Dziękuję za rozmowę . 

Rozmawiał: KRZYSZTOF MASŁOŃ 
Fot. ]■ Łopuszyński 


DEPTUSY Z WIELENIA MELDUJĄ... 


1. Tak samo jak w ubiegłym roku, nie 
dostaliśmy specjalnego numeru „Świata 
Młodych ", Więc znowu nie wiemy jak 
NAL jest zorganizowana i jesteśmy bar¬ 
dzo wściekli. Postanowiliśmy robić sobie 
po swojemu, żeby w Wieleniu było cie¬ 
kawie, 

2. Deptusy w tym roku są stare, ale od¬ 
młodzone. Więc tak: 

Darek - Sama-Rama 
Marek - Tryb 
Rysiek - Wentyl 
Ula - Bagażnik 
Wiesiek - Śrubka 


Edyta - Szprycha 
Aneta - Hamulec 
Renata - Pompka 
Marzena - Ośka 
Druhna — Kierownica 

3. Mamy już bazę, jest to duży namiot, 
10-latka, ale bez masztów i „zapałek", po 
prostu na dużym „rusztowaniu" z drew¬ 
na, Jest to nasz „garaż"* Przed namiotem 
mamy ładny teren do wypoczynku, pracy 
i na małe ognisko. Ten nasz raj jest w par¬ 
ku koło Domu Nauczyciela, Już jest pra¬ 
wie gotowy. Nie ma jeszcze ogniska i jesz¬ 
cze jest trochę „goło"* 

. - 1 U r’.*?;: Z* i. 


4, Hymn mamy od roku ten sam, A oto 
pierwsza zwrotka: ‘ 

Hej, Słonko, Słoneczko 
Jedź z nami, z wycieczką 
Śniadanie zapakuj i ruszaj. 

My damy Ci za to przygodę na łato 
I serce każdego Deptusa 

3. Koniecznie chcemy współpracować 
z „Żabami" z Bagna i niebawem nawiąże¬ 
my z nimi kontakt* 

4. Mamy taki szyfr: 

Garaż - nasza baza 

Bagno - baza Żab skaczących 
Klub Rolnika - Stodoła 

>' . =• ■ * t r- ! - ' 1 ■ *:: r-At: 


Mieszkanie Druhny - Gołębnik 

5. Mamy kronikę, mamy proporzec (sza* 
ry), proporczyki na rowery (nowe) i pie¬ 
czątkę (stałą). 

Czuwaj! „Deptusy" z Wielenia 

Kochane „Deptusy" z Wielenia! Druku¬ 
jemy meldunek i czekamy na szybki list 
z Waszym dokładnym adresem, bo nie 
pamiętamy, pomimo, że też jesteśmy sta¬ 
rzy ale odmłodzeni. Piszcie, a my przyśle¬ 
my numer specjalny i może jeszcze coś. 
A co - to niespodzianka! 

Sztab NAL 



List Bożeny 
jest nietrwałym 


przejawem egoizmu 

Zainteresował mnie list Bożeny pt. 
„My, dzieci ze wst wyjeżdżamy w po¬ 
le”. Chcę bronić „miastowych"* Tyl¬ 
ko może 5 proc. z nas chodzi, jak mówi 
Bożena, w „ciuchach” za do Jary, Ja 
nie! Mam babcię na wsi i gdy do niej 
przy jechałem, moje rówieśnice dwa¬ 
dzieścia razy lepiej ode mnie ubrane 
wołały za mną: przyjechała „wieśnia¬ 
czka do psania krów"* Nie można oce¬ 
niać człowieka po jego ubraniu. Może 
rzeczywiście Bożena żyje gorzej od 
dziewczyn z miasta; na wsi też są rodzi¬ 
ny bogate i mniej bogate i współczuję 
Bożenie, że do takiej właśnie należy. 
List, który napisała, moim zdaniem 
jest tylko nietrwałym przejawem ego¬ 
izmu. Mam nadzieję, że Bożena zmieni 
swoje zdanie. Gdyby chciała napijać 
do mnie, podaję mój adres: 

Edyta Mydłowska, 

Nie tylko „wieśniacy” 
pracują w polu 

Pochodzę-z miasta* ale ani razu nie 
byłam na kolonii, nie chodzę też 
w „ciuchach” za dolary. Mam dziad¬ 
ków na wsi i często tam wyjeżdżam, by 
pomóc przy sianie lub żniwach* Więc 
nie tylko „wieśniacy”, jak to ty, Boże¬ 
no, napisałaś pracują w’ polu, by „mie¬ 
szczuchy” miały co jeść. 

Bernadetta Skoczek 

Chcę 

żebyście zrozumieli, 
jakie jest życie 
takiego dziecka jak ja 

„Redakcyjna Poczto” „Świata Mło¬ 
dych”. Mam do Ciebie wielką prośbę, 
abyś wytłumaczyła mojej mamie, że ja 
nie jestem parobkiem, Moja mama 
uważa, że ja do niczego nie jestem 
zdolna tylko do harówki. Dosyć że 
w domu wszystko robię, sprzątam, 
gotuję, chodzę po zakupy (trzy razy 
w tygodniu stoję w kolejkach od godz. 
7 rano do 14 lub później), to jeszcze 
chce żebym obrządzała zwierzęta do¬ 
mowe (kury.., świnie, króliki). Niewiele 
tego jest, ale codzennie chodzenie po 
trawę, lub po pokrzywy naprawdę 
człowiekowi może się znudzić. Mam 
tego wszystkiego dosyć! A jeszcze do 
końca wakacji czeka mnie taka harów¬ 
ka * To nie wszystko. Gdy tylko zapom¬ 
nę o jakiejś drobnostce, to dostaję 
ścierką po głowie i nie tylko* A gdy 
pójdę raz na rok do kina, to rni wypo¬ 
mina przez całe miesiące. Kiedyś ktoś 
przyjdzie do mnie, aby pogadać, to 
mama już krzywo patrzy'. Koleżanki 
często mnie nie odwiedzają, bo się boją 
mamy, 

„Redakcyjna Poczto”, co mam ro¬ 
bić, aby wytłumaczyć mamie, że ja też 
jestem człowiekiem? (ona wciąż mi 
powtarza że powinnam jej przynosić 
jedzenie do łóżka, i że nie powinna 
słyszeć o żadnej robocie)* Chciałabym 
wiedzieć co na takie wychowanie po¬ 
wiedzą czytelnicy „Świata Młodych”. 
Tak bym chciała żyć, jak żyją moje 
koleżanką ale jak mogę, gdy nic mi nie 
wolno prócz pracy. Mam dopiero 14 
lat, a więcej przeżyłam niż d którzy 
mają 20, bo tata też nie najlepszy, 
Przychodzi do domu robi awantury, 
bije mamę, mnie i młodsze rodzeństw o 
(zdarza się to, gdy jest trochę „na 
cyku”) (raz w tygodniu). Może czyta¬ 
jąc mój list stwierdzicie, że trochę 
przesadzam ale tak jest naprawdę. Pro¬ 
szę o opublikowanie mego listu, chcę 
żeby ci, którzy mają wszystko co im się 
podoba (a wiem że tacy są) zrozumieli 
jakie jest życie takiego dziecka, jak 
ja... 

G . (nic nie znająca prócz pracy) 

OD REDAKCJI: Nie podałaś do¬ 
kładnego adresu, więc me powinniś¬ 
my wydrukować Twojego listu. Ro¬ 
bimy wyjątek, gdyż chcemy, by 
dobrą radą pomogli nasi czytelnicy. 
Chcemy Ci pomóc. Dlatego szybko 
podaj adres, który zachowamy tylko 
do naszej wiadomości* (bs) 











P rzed kilkunastu laty moi sąsiadzi 
z pewnej podwarszawskiej miejsco¬ 
wości oglądali czasem taki oto oso¬ 
bliwy widok: na zasypanej kopnym śnie¬ 
giem polanie wśród drzew stało krzeseł¬ 
ko, a na nim siedział ktoś okutany w palta 
i szaliki, nieruchomo wpatrując się w wy¬ 
gwieżdżone niebo. To niżej podpisany 
oddawał się liczeniu meteorów z roju 
Gemminidów... 

■r 

Jakaś pani przechodząca wieczorem 
leśną uliczką, omal nie doznała szoku ner¬ 
wowego, biorąc mnie za ducha... Ale 
z tamtych czasów coś Innego bardziej 
utkwiło mi w pamięci - wspaniałe „noce 
meteorowe", które wraz z braćmi przeży¬ 
waliśmy podczas wakacji na wsi. Trakto¬ 
waliśmy je nader poważnie, czując się 
przy tym niemal uczonymi. Nie przeszka¬ 
dzało to jednak, że noce te miały też cha¬ 
rakter spotkań towarzyskich. Pod wieczór 
rozpuszczało się po wsi wieść, że oto teł 
nocy będą śledzone spadające gwiazdy. 
Przychodziła więc zgraja chłopaków. 
Przynosili kosze pełne jabłek, ale,., nie za 
darmo. W zamian za to musieliśmy wpi¬ 
sywać do naszych notatników-traktowa¬ 
nych niemal jak relikwie - i zaznaczać na 
mapie nieba także wszystkie te meteory, 
które zauważyli oni. Kłóciło się to z obo¬ 
wiązującą przy takich obserwacjach zasa¬ 


dą, że obserwator notuje tylko to, co sam 
widzi. Ponadto kompetencje naszych 
asystentów bywały nader wątpliwe. Cza¬ 
sem ćma przeleciała w świetle nie zgaszo¬ 
nej latarni, a oni wmawiali nam, że oto 
przeleciał meteor - najwspanialszy, no, 
wprost „meteor nocy" - i że koniecznie 
trzeba go zapisać. Więc zapisywaliśmy 
z bólem, choć pryskał przy tym cały nau¬ 
kowy majestat naszego zajęcia, no, ale 
jabłka smakowały, a i niedobrze byłoby - 
zwłaszcza po nocy - robić sobie 
wrogów... 

Z tych spostrzeżeń wyrosły grubo napi¬ 
sane zeszyty. Myśleliśmy by je nawet pu¬ 
blikować z „Uranii" - miesięczniku Pol¬ 
skiego Towarzystwa Miłośników Astro¬ 
nomii - afe koniec końców rzecz cała 
poszła w zapomnienie. Dziś wiem, że była 
to tylko zabawa, ale - nie zawsze musi tak 
być. 

Dane o „spadających gwiazdach", na¬ 
wet amatorskie, są bowiem cenne dla 
nauki. Może to oczywiście wydawać się 
dziwne, że takie znaczenie ma fakt, iż ktoś 
wpatruje się w niebo i zaznacza na mapie 
ślady „spadających gwiazd". 

W ogóle - czy dziś, gdy precyzyjne 
instrumenty pozwalają obserwować 


WIELKIE BOLIDY NAD POLSKĄ 

Trzeba przyznać, żc nie omijały one naszego kraju. Świadczy o tym choćby kraterki 
w Mora&ku pod Poznaniem, objęte dziś ochronę rezerwatową ^ a będgee prawie na pewno 
pozosałością po spadku meteorytuj wszakże znaleziono w ich okolicach wicie zarytych 
w ziemię kosmicznych brył, złożonych głównie z żelaza. Spadku tego meteorytu nikt jednak 
nie widział, musiało 10 więc nastąpić bardzo, bardzo dawno temu, Ale pojawiały się nie tak 
dawno tcmll nad Polską bolidy, które zaobserwowało bardzo Wielu... 

Białystok, 1827 rok 

5 października spadł ko Jo rego miasta deszcz meteorytów Jsamicnnych, Słyszano eksplozję, 
a pracujący w polu wieśniacy znaleźli szereg odłamków. Niestety t wicie z nich zostało 
zagubionych, a szereg znajduje się w muzeach poza granicami kraju, 

Pułtusk, 1868 rok 

Ten bolid 30 stycznia obserwowało całe ówczesne Królestwo Polskie, widziano go też poza 
jego granicami. Różnie relacjonowano to zjawisko. W Kazimierzu Dolnym „w jednym 
mgnieniu oku tuku czerwona jasność oświeciła miasto, iż sądzono „że pionie na wszystkich 
itoricach”. W Lublinie widziano JJH mereor cudnej świetnoci, który jaśniejąc wszystkimi 
barwami świata, z szybkością błyskawicy przebiegł, roztaczając ognisty szeroki pas za sobą, ” 
W Rawiczu odbywał się akurat koncert kościelny, gdy nagle pojawiło się fioletowe światło * 
które jedni uznali za przejaw działalności duchów, zwabionych muzyką, a inni pomyśleli, że 
kościół się pali i rzucili się do panicznej ucieczki. Skutki - Ił osób rannych. Zaś w samym 
Pułtusku „rozpoczęła się kanonada f aie tak dziwnego rodzaju^ jakby z kilkuset wrzaskliwych 
karabinów strzelano ci nad uszami do żelaznej tarczy, albo jakby dwie bom by ze szmermełami 
pękały nad głowami", W rezultacie eksplodujący bolid pokrył 127 km z ziemi pułtuskiej 
odłamkami chandry tu, które nazwano „grochem pułtuskim* *. 

Ostrzeszów, 1907 rok 

„Niebo było usiane gwiazdami , wszystko .-spoczywało w pokoju... Nagle usłyszałem 
zniesamowtą szybkością zbliżający się szum. Ciemności rozdarł błyskawicznie potęgujący się 
blask . Przestraszony skoczyłcm na bok-., słyszałem wśród drzew głuchy łoskot i ujrzałem 
spadek iwcikicgo meteoru..." To relacja pewnego niemieckiego żołnierza, który wracał 
z potajemnego spotkania ze swą ukochaną, którą wcześnie] rodzice oddali za żonę oficerowi 
straży celnej. Żołnierz ów* aby utrzymać w tajemnicy odwiedziny, wstrzymywał się 
z opublikowaniem wiadomości o niezwykłym zjawisku, przez 27 lat, aż do śmierci męża swojej 
ukochanej. Toteż nie zorganizowano w porę ekspedycji badawczej i dlatego niewiele wiadomo 
o meteorycie os trze szewskim, choć jest pewne, że naprawdę się on pojawił. Uczonych 
próbował wyręczyć pewien handlarz, który chciał odnaleźć meteoryt i zbić na nim majątek, 
wciągając do współpracy nawet naukowców. Ale nic z tego nie wyszło, szukał bowiem 
w niewłaściwym miejscu. 

Łowicz, 1915 rok 

Uczniowie ze wsi Krępe powiedzieli swemu nauczycielowi o kamieniach z nieba, które 
mieszkańcy pozbierali i zachowali w tajemnicy, przypisując im cudowne własności. Sam 
spadek meteorytu widziało niewiele osób, bo noc z 11 na 12 marca była pochmurna. Tylko 
jeden gospodarz ^idztał „jasność idącą z zachodu na wschód 7 % a potem usłyszał „głos idący 
górą’*, a inny, jak „przyszła jasność, a później spacją świecące kam icnie "Na miej sec wysłano 
specjalistów i dzięki temu mamy dziś w Polsce zachowanych 96 kawałków tego meteorytu. 

Cala Polska, 1965 rok 

f 14 stycznia przeleciał nad nami, od wschodnich do zachodnich granic, wielki bolid, 
pędzący z prędkością większą niż rakiety Jcosmicznć. Pozostawiwszy za sobą nasz kraj, 
ponownie opuścił atmosferę i uniósł się w kosmos, nie pozostawiając na Ziemi ani kamyka. 
Zebrano dane o jego przelocie od 270 świadków; nicktórzywidzieli go jako ciemną bryłę na 
niebie. Szacuje się, że bolid ten mógł mieć ze 14 m średnicy. 

Łącznie na teren Polski, w jej obcdnyeh granicach, spadło 1S meteorytów - mowa 
o przypadkach w pełni udokumentowanych. Mamy 9 zbiorów „kamieni z nieba”, liczących 
razem 77 okazów, pochodzących często z odległych kontynentów. 


- Ja chodzę wcześnie spać i gwiazdy 
widziałem tylko raz. Jak spadłem 
z dachu.,. 



ŁOWCY 


METEORÓW 


wszechświat nie tylko optycznie, ale 
w różnych Innych pasmach fal elektroma¬ 
gnetycznych, gdy odkrywa się obiekty zu¬ 
pełnie nowej kategorii, o jakich kilkanaś¬ 
cie lat temu często nikomu się nie śniło: 
kwa za r, czarne dziury; soczewki grawita¬ 
cyjne - fakt, że Jakiś okruch z kosmosu 
wpadł do atmosfery i rozjarzył się w niej- 
może interesować naukę? Otóż interesuje 
ją nie mniej niż dawniej. 

Obserwacje meteorów pozwalają bo¬ 
wiem lepiej poznać to co wprawdzie 
mniej odległe, niż owe kwa za ry i soczewki 
grawitacyjne - ale wciąż niedostatecznie 


zbadane: górne warstwy atmosfery ziem¬ 
skiej, układ słoneczny, komety, których 
meteory są szczątkami. Oczywiście, Są 
wyspecjalizowane, nowoczesne placów¬ 
ki, które badają je najnowocześniejszymi 
metodami, np. za pośrednictwem fal ra¬ 
diowych, a nie tylko przy pomocy oka. 
Rzecz jednak w tym, że nie są to placówki 
zbyt liczne - a obserwacje meteorów, 
jeżeli rzeczywiście mają zapewnić dosta¬ 
tecznie dużo danych - powinny być ma¬ 
sowe. u astronomowie-profesjonaliści 
mogą liczyć tylko na pomoc amatorów 
i ich obserwacje - prowadzone choćby 
prostymi metodami, byle solidnie i syste¬ 



matycznie. 

Systematyczność - to być może nie jest 
to, o czym chciałoby się myśleć w waka- < 
cje. Toteż proponuję członkom Waszego 
zastępu, by to zajęcie „łowców meteo¬ 
rów", a może i „tropicieli komet" potrak¬ 
towali jako wakacyjną zabawę. 

Przynajmniej na początku. Ale przecież 
nie wszystko, za co się bierzemy w waka¬ 
cje, wraz z nimi musi się zakończyć... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


NA TROPACH KOMET 


Łowcą meteorów można zostać właści¬ 
wie od razu, w ciągu jednej nocy. Łowcą 
śladów dawnych komet zostać o wiele 
trudniej. Trzeba więcej czasu, wytrwałości 
i choćby odrobiny pasji.:; Zacznijmy więc 
od tej pierwszej możliwości... 

Wybieramy pogodną, najlepiej bezksię¬ 
życową noc. Członkowie zastępu biorą ze 
sobą notatniki, zegarki z sekundnikami - 
jeszcze lepiej stopery, lornetki i każdy - 
cos wygodnego do siedzenia. I jeszcze 
jedna, bardzo ważna rzecz: to atlas czy 
dowolna, inna - byle w miarę dokładna - 
mapa nieba. Jak się jednak na niej oriento¬ 
wać? Na takie letnie wieczory radzę: odna¬ 
leźć na niej trzy wyraźne, jasne gwiazdy: 
Wegę, Deneba i Altaira, a później odszu¬ 
kać na niebie. Nie jest to trudne! Wega 
w letnie wieczory świeci niebieskawym 
blaskiem niemal w zenicie, spory kawałek 
na wschód od niej znajdziecie żółtawego 
Deneba, a dość wysoko nad południowym 
horyzontem - Altaira. Te trzy gwiazdy two¬ 
rzą charakterystyczny, duży trójkąt, które¬ 
go wleizchołkiem jest właśnie Altair War¬ 
to przy okazji odszukać Gwiazdę Polarną 
oraz Wielki Wóz, który w letni wieczór 
tkwi na północnym zachodzie nieba w ta¬ 
kiej pozycji, jakby staczał się w przepaść. 
Ale - w związku z obrotem Ziem i - w ciągu 
nocy zmieni on $wą pozycję wobec widno¬ 
kręgu: po północy znajdzie się w jak maj- 
poprawo i ej szym położeniu wobec widno¬ 
kręgu, a nad ranem zacznie się wspinać na 
północną stronę nieba. Podobnie - wy¬ 
mienione poprzednio gwiazdy przesuną 
się ku zachodowi, a od wschodu wynurzą 
się nowe - wśród nich jasna Capella, a już 
na tle pierwszej zorzy widać będzie cha¬ 
rakterystyczną gromadkę gwiazd, tworzą¬ 
cych tzw. Pi ej adyje dynie Gwiazd a Polarna 
się nie rusza, bó to w nią wycelowana jest 
akurat oś, wokół której obraca się pozor¬ 
nie cale niebo... 

Przed naszą nocną wyprawą „na meteo¬ 
ry" trzeba przekatkować z atlasu lub mapy 
tę okolice nieba, o których tu pisałem - 


każdy powinien mieć własną kopię. Póz- 
niej - będąc już pod gołym niebem - 
trzeba rozpoznać najważniejsze gwiaz¬ 
dozbiory i gwiazdy. Wreszcie - wybrać 
sobie parę gwiazd różnej jasności i dobrze 
je zapamiętać. 2 nimi będziemy porówny¬ 
wali siłę światła „spadających gwiazd"... 

No, i możemy zaczynać... 

Każdy zajmuje teraz wygodne miejsce 
pod wygwieżdżonym niebem. Tym, którzy 
łatwo się rozpraszają, radzę zawczasu zao¬ 
patrzyć się w taki pierścień na stojaku, jak 
na rysunku - może z niego korzystać zre¬ 
sztą kilka osób. Ograniczy on pole widze¬ 
nia - I bardzo dobrze. Niewiarygodne 
wprost jest. Ilu różnym złudzeniom ulega 
się, patrząc na niebo, a im większym ob¬ 
szarem się zajmujemy - tym o me łatwiej. 

Zauważone meteory nanosi się od razu 
na kopię mapy, a dane o nich - jasność 
w stosunku do wybranych gwiazd szyb¬ 
kość przelotu , czas trwania, kolor -zapi$u- 
je. Pisanie w ciemności nie jest trudne, 
jeżeli położy się na kartce tektu rę z wycię¬ 
tymi wierszami, albo zagina każdy wiersz 
kartki po jego zapisaniu. 

W czasie obserwacji trzeba robić prze¬ 
rwy. Jak je można wykorzystać - piszemy 
niżej. Po zakończeniu łowów porównuje¬ 
my kto ile złowi! „spadających gwiazd", 
a szlaki ich zaznaczamy na wspólnej mapie 
- każdy może tam wpisać swoje ustalonym 
kolorem. Wcześniej jednak trzeba ustalić, 
które meteory zauważyło więcej osób, by 
nie wrysowywać tch podwójnie. Teraz 
przedłużamy wyrysowane szlaki „spadają¬ 
cych gwiazd", no L + Jeżeli przecinają się 
w jednym miejscu lub przynajmniej krzy¬ 
żują na pewnym obszarze - to wykryliśmy 
rój i jego radiant! 

Otóż jestem prawie pewien, że napraw¬ 
dę je wykryjecie, zwłaszcza prowadząc <*k- 
cję w sierpniu. Wtedy to bowiem promie¬ 
niują Perseidy. Tylko, że to już żadne od¬ 
krycie... Odkrywcy Perseidów mogą więc 
co najwyżej utytułować siebie łowcami 
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meteorów. Ale letnie noce niosą i drugą 
możliwość,*. 

Rojów meteorowych jest bowiem bez 
liku. Krążą w przestrzeni wokółsłonecznej 
po różnych, zmieniających się orbitach. 
Duża, masywna planeta może zmienić ich 
bieg, mogą się rozproszyć, rozbiecw prze¬ 
strzeni kosmicznej. Ale i odwrotnie - jakaś 
przebiegająca obok Słońca kometa, będą¬ 
ca" istnymi „śmietnikiem kosmicznym", 
pełnym odłamków 3 okruchów ciał niebie- 
skich - może, pozostawiając część swego 
„inwentarza" - dać początek nowemu, ob¬ 
fitemu rojowi meteorów. Wiele rojów-to 
właśnie ślady komet, które już odpłynęły 
w kosmiczną dal, opuszczając układ słone¬ 
czny - niekiedy na zawsze... 

Zatem - łowcami śladów komet zostaną 
Ci, którzy wykryją jakiś nieznany rój Jeżeli 
choćby trzy czy cztery zauważone wciągu 
nocy meteory będą wybiegać z tego same¬ 
go miejsca na niebie - to jest podejrzenie, 
że jesteście na tropie! Trzeba taki hipote¬ 
tyczny rój pilnie obserwować. Może on 
nagle, w ciągu jednej nocy, sypnąć meteo¬ 
rami, czy nawet stać się przyczyną deszczu 
meteorów, ale może też słabnąć i znilcać... 
Może się oczywiście okazać, źe odkryliście 
rój już odkryty. Toteż swoje spostrzeżenia 
dobrze jest przesłać do najbliższego od¬ 
działu Polskiego Towarzystwa Miłośników 
Astronomii i wejść w kontakt z tymi, którzy 
te zjawiska śledzą stale... 

Możecie też - mimo zarwanych nocy - 
nie odkryć Żadnego roju. Przyjęcie tego 
faktu z pokorą - to postawa godna praw¬ 
dziwego uczonego... 


Przed nocą warto sobie przypomnieć, że... 
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Meteor - to zjawisko atmosferyczne, 
które następuje, gdy mała bryłka materii 
kosmicznej wpada do atmosfery i rozża¬ 
rza się, dając efekt „spadającej gwiazdy". 

Meteoryt-to bryłka materii z kosmosu, 
która przelatując przez atmosferę, nie sto¬ 
piła stę całkiem i nie wyparowała, łącz 
spadła na Ziemię, stając się tu „kamie¬ 
niem z kosmosu". 

Bolid - to wyjątkowo duży i jasny me¬ 
teor, widoczny, wtedy, gdy sporych roz¬ 
miarów „kamień kosmiczny" wpada do 
atmosfery. Zwykle nie zdąży on w czasie 
x swego przez nią przelotu wyparować, 
a często - eksploduje, rozpadając się na 
^ mniejsze kawałki, które spadają na 
Ziemię. 

Rój meteorów - to wiele „spadających 
gwiazd" pojawiających sięw krótkich od- 
stępach czasu -np. co kilka minut wciągu 


szeregu nocy. Skąd się taki rój bierze? 
Otóż wielka gromada drobnych ciał kos¬ 
micznych krąży wokół Słońca, przy czym 
zajmuję one całą wokółsłoneczną orbitę, 
tworząc dookoła naszej gwiazdy dziennej 
jakby pierścień. Gdy Ziemia w swym bie¬ 
gu wokół Słońca przetnie taki pierścień, 
zostaje zbombardowana przez tworzące 
go okruchy, Co rusz spadają one wtedy 
w atmosferę, nadlatując ku nam z pewne- 
go, dość ściśle określonego kierunku. Ale 
-na skutek zjawiska perspektywy - te 
zapalające się „spadające gwiazdy" robią 
wrażenie, jakby wybiegały promieniście 
z pewnego, ustalonego punktu niebosk¬ 
łonu. 

■ Radiant - to właśnie to miejsce na 
sklepieniu niebieskim, Nazwa roju pocho¬ 
dzi od łacińskiej nazwy gwiazdozbioru, na 
tle którego wypada radiant tego roju. 

Deszcz meteorów - to dość rzadkie 


zdarzenie, gdy pojawia się naraz kilka, 
kilkadziesiąt łub jeszcze więcej „spadają¬ 
cych gwiazd". Następuje wtedy, gdy Zie¬ 
mia natrafi na wyjątkowo liczną gromadę 
drobnych dał kosmicznych. 

Perseidy - to najpopularniejszy, stały 
rój meteorów, z których Ziemia spotyka 
stę corocznie w sierpniu. Można wtedy 
obejrzeć i 60 meteorów w ciągu godziny. 
Perseidy bywają też nazywane przez lud¬ 
ność wiejską „łzami św, Wawrzyńca". Ra¬ 
diant tego ro ju znajduje się wśród gwiazd 
widocznego w sierpniowe wieczory na 
północnym wschodzie nieba gwiazdoz¬ 
bioru Perseusza i stąd jego naukowa na¬ 
zwa, Z Perseidami, gdy idzie o ilość wido^ 
cznych „spadających gwiazd" - konkuru¬ 
ją jedynie Gem min idy, z gwiazdozbioru 
Bliźniąt (Gemm/n/L afe ich aktywność 
przypada na grudzień, kiedy rzadko łcto 
ma ochotę lustrować niebo, najczęściej 
zresztą zachmurzone... 







































































Uroczysty moment przyjęcia do drużyny. Drużynowa Maryla Rycłięzynska 
przypina odznakę drużyny - grosz tS-łetniej Ewie Horyan 



Jola Wedecka, komen¬ 
dantka punktu sani¬ 
tarnego w Instytucie 
Głuchoniemych 


Z chwilą napaści hitlerowskich Niemiec na Polskę wc 
wrześniu 1^39 r.* tysiące harcerzy wzięło aktywny udział 
w obronie Ojczyzny, czysto walcząc z bronią # ręku. 
W Katowicach harcerze bronili dostępu do wieży spa¬ 
dochronowej w Parku Kościuszki. Zginęli wszyscy pod 
niemieckim obstrzałem artyleryjskim, W Bydgoszczy 
ostatnim punktem oporu byty dwie kamienice na rynku, 
w których zabarykadowało się 70 harcerzy. Mimo za¬ 
ciekłych ataków wroga chłopcy utrzymywali swoją pla¬ 
cówkę jeszcze następnego dnia po zdobyciu miasta. Po 
podpisaniu aktu kapitulacji hitlerowcy natychmiast ich 
rozstrzelali. Bronili swych miast harcerze Gdyni* Os¬ 
trzeszowa, Lublina, Zamościa, Warszawy.., 

Po kiesce wrześniowej Związek Harcerstwa Polskiego 
pod kryptonimem ..Szare Szeregi” przechodzi do kon¬ 
spiracji. Walka trwa. Najstarsi, powyżej 17 lat* zorgani¬ 
zowani w ,,Grupacłi Szturmowych" podporządkowa¬ 
nych Armii Krajowej biorą udział w akcjach dywersyj¬ 
nych, Najmłodsi, Liczący i2-14 łat, w zasadzie nie biorą 
udziału w walce bezpośredniej. Poprzez pracę w druży¬ 
nach i zastępach przygotowują się do służb pomocni¬ 
czych. 

Dh Harc mistrzyni ZOFIA ZAWADZKA kontynuując 
wspomnienia swojej harcerskiej shizby w 1 Warszaw¬ 
skiej Żeńskiej Drużynie Harcerek, opowiada o pracy 
w okresie O wojny światowej. 
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Zajęcia sanitarne zastępu „Dębów* i WŻDH„błękitnej" na obozie w Rybienku 


70 LAT HARCERSTWA POLSKIEGO 
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W momendo wybite hu drugiej wojny 
światowej harcerstwa właściwie 
było już przygotowane do pracy 
w tych specyficznych warunkach. Jeszcze 
w listopadzie 1930 r, rozkazem Naczelnicz¬ 
ki Harcerek powalano w całej organizacji 
Pogotowie Harcerek. Harcerki objęte Po¬ 
gotowiem zdobywały potrzebne w czasie 
wojny umiejętności w zakresie łączności, 
służby sanitarnej, gospodarczej, terenoz¬ 
nawstwa, obrony przeciwlotniczej oraz 
służby opiekuńczej, szczególnie opieki 
nad dzieckiem. Umiejętności te wchodziły 
w zakres normalnej pracy i prób harcer¬ 
ski cii, ale przed wybuchem wojny i w cza¬ 
sie okupacji kładziono na nie szczególny 
nacisk. 

Gdy wojna się rozpoczęła Naczelnictwo 
ZHP wydało rozkaz, w którym wzywało 
wszystkie harcerki i harcerzy powyżej 16 
lat do pełnienia służby wszędzie tam, 
gdzie w danej chwili się znajdują. I harce¬ 
rze tę służbę podejmowali, Zofia Schuch 
z warszawskiej „Czternastki" na trzy dni 
przed wybuchem wojny wróciła do War¬ 
szawy po pięcioletnim pobycie za granicą. 
Miała nazwisko niemieckie i gdziekolwiek 
się zgłosiła odpowiadano jej: „Dziękuje¬ 
my, jak będzie potrzeba to zawiadomi my". 
Doskonale rozumiała, że po prostu nie 
mają do niej zaufania. Nie mogła pogodzić 
się z tym, że ma nic nie robić. Wzięła więc 
ze sobą apteczkę i zeszła na dół do bramy, 
może będzie komuś potrzebna. W bramie 
stacjonował oddział wojska, Do jakiegoś 
porucznika podszedł żołnierz mówiąc, że 
jest ranny i pyta, gdzie może opatrzyć rękę. 
Porucznik popatrzył bezradnie t mówi: 
„Nie mamy jeszcze sanitariuszki* ani ża¬ 
dnych środków opatrunkowych". Na to 
podeszła Zosia, szybko opatrzyła rękę i do¬ 
słownie po paru minutach była już oficjal¬ 
nie sanitariuszką oddziału. Ponadto umiała 
prowadzić samochód i dodatkowo jeszcze 
została szoferem, 

■ tak rozpoczęłyśmy swą wojenną służbę. 
I Prowadziłyśmy punkty sanitarne* żyw- 
* nościowe* służby na dworcach, kopałyś¬ 
my rowy przeciwlotnicze. Były przecież 
dwa duże szpitale Czerwonego Krzyża, 
jeden na Traugutta, drugi na Kopernika* 
które poza lekarzami całkowicie były obsa¬ 
dzone przez harcerki, t dziewczęta musia¬ 
ły zdobywać żywność* gotować* prać* pie¬ 
lęgnować rannych, jednym słowem za~ 
pewnie pełną obsługę szpitalom. 

Nie było chwili przerwy w naszej pracy 
harcerskiej. Po kapitulacji Warszawy mo¬ 
mentalnie zaczęłyśmy się zbierać w swoich 
drużynach i pracować* co prawda w nieco 
mniejszym składzie niż przed wojną. 
Wszystkie starsze dziewczęta, 17-18-latki 
odeszły bowiem do oddziałów wojsko¬ 
wych. A harcerki brano tam bardzo chęt¬ 
nie, bo doskonale nadawały się na łączni¬ 
czki, sanitariuszki* w ogóle do każdej ro¬ 
boty. Więc te odeszły. Nie nawiązano na 
początku kontaktów z najmłodszymi* któ¬ 
re były bardzo krótko w drużynte, bo to 
była przecież okupacja* Organizacja prze¬ 


szła do konspiracji i dzieci nie mogliśmy 
narażać. Pozostały więc w drużynie głów¬ 
nie dziewczęta w wieku 15 16 lat. Oprócz 
szkolenia w dziedzinach przydatnych 
w warunkach wojennych* ogromnie moc¬ 
no stawiana była sprawa uczenia się i nie 
tracenia czasu. Te* które hyły w wyższych 
klasach* uczyły młodsze dziewczęta* o ile 
te nie mogły pójść na tajne komplety, bo 
nie miały na to pieniędzy. Bardzo wiele 
czasu zajmowała praca zarobkowa, nikt 
nam przecież pieniędzy nie dawał, a często 
trzeba było pomóc także rodzicom. I po¬ 
dejmowałyśmy najróżniejsze zajęcia: 
dziewczęta łapały oc zka w pończochach, 
robiły swetry na drutach, przerabiały ubra¬ 
nia, robiły buty ze sznurka - była taka 
spółdzielnia na Próżnej* gdzie pracowało 
wiele naszych dziewcząt. Gdzie kto mógł* 
to zarabiał, żeby jakoś się utrzymać, 

M imo wojennych warunków* konspi¬ 
racji, w zasadzie trwała normalna 
praca harcerska. Nie nosiłyśmy 
wprawdzie mundurów, ale każda z drużyn 
miała jakiś znaczek* który ją identyfikował* 
Naszym znakiem był grosz z przewierco¬ 
nymi dziureczkami i przyszyty do tekturo¬ 
wego krążka obciągniętego szarym płót¬ 
nem* jeżeli była to odznaka szeregowej, 
a brązowym - jeżeli zastępowej. Kolor dru¬ 
żyny wyhaftowany byt dookoła krążka kor- 
donkiem. Przyjęcie do drużyny i danie 
grosza to było wielkie święto, jeszcze wię¬ 
kszym przeżyciem było składanie przyrze¬ 
czenia. A odbywało się ono w najprzeróż¬ 
niejszy sposób. Na przykład przyrzeczenie 
„Dwójki" przed Grobem Nieznanego Żoł¬ 
nierza. Dotykając palcami krzyża* który 
trzymała w dłoni hufcowa i przechodząc 
w postawie bacznej przed Grobem wypo¬ 
wiadało się słowa przyrzeczenia. Nastę¬ 
pnie instruktorka w podobny sposób prze¬ 
chodziła z drugą* trzecią* czwartą... Potem 
gdzieś wspólnie się spotykały i była dalsza 
część uroczystości* A na przykład „Czter¬ 
nastka" miała przyrzeczenie na dachu 
u sióstr Urszulanek* gdzie dziewczyny 
spotkały się całą drużyną. Normalnie reali¬ 
zowane były programy stopni; zbiórki 
miały przebieg podobny jak w czasie po¬ 
koju, z tym że przede wszystkim zdobywa¬ 
no te sprawności, które mogą być przydat¬ 
ne w tych specyficznych warunkach, 

O gromną wagę przykładano do po¬ 
stępowania Zgodnego z prawem 
Harcerskim. Pytanie: .Kogo opa¬ 
trzysz pierwszego jeżeli masz dwóch ran¬ 
nych, Niemca! Polaka -- wzbudzało zawsze 
żywe dyskusje- Zawsze jednak stawało na 
tym, że przede wszystkim tego* kto jest 
ciężej ranny, komu bardziej zagrażała 
śmierć. Pamiętam taki obrazek z punktu 
sanitarnego* w którym pracowałam. Nasi 
chłopcy przynieśli rannego Niemca i jeden 
z nich zaczął coś tam na niego pokrzyki¬ 
wać. Na tojedna z sanitariuszek: „Uspokój 
się, Lo jest ranny t obowiązują etę pewne 
zasady". Na to chłopak wyjął sztuczną 
szczękę i odpowiedział: „Proszę* a to jest 
ta ich kultura". Chłopak miał wybite wszy¬ 
stkie zęby podczas przesłuchania w Gesta¬ 
po. Dziewczyna na to spokojnie: „Trudno* 
aie my musimy postępować inaczej." 

Żeby oderwać się od tego koszmaru 
wojny organizowałyśmy wycieczki i obozy 
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harcerskie. W Chorągwi Warszawskiej I 
w czasie okupacji było k: ho koło óO. W 1 ( M2 
r, w domu moich rodzic ów* w Radość i* hyf 
obóz w pokoiku na drugim piętrze i na j 
strychu, a wszystkie gorące dyskusje 
o sprawach zasadniczych - żyda, śmierci* ( 
naszej postawy odbywały się na dachu, 
dokąd sięgały już tylko czubki sosen. Go 
drugi dzień chodziłyśmy gdzieś z pięć kilo- j 
md rów* nad jakieś bajorko, kąpać się, 1 nic '■ 
zapomnę jak idziemy lasem I słyszymy 
szept podążających za nami jakichś chłop¬ 
ców: O* to na pewno harcerki,,, A nas 
duma rozpierała, że jednak bez mundu¬ 
rów* ale wyglądamy jak harcerki, choć 
z drugiej strony to niedobrze, bosiędeko- 
nspirujemy. Może to dziecinne, ale wtedy 
to było dla nas bardzo ważne* że należymy 
do harcerskiej wspólnoty, że to po nas po 
prostu widać. 

Mi 

G dy wybuchło powstanie w Warsza¬ 
wie byłam już drużynową i prowa¬ 
dziłam „Zieloną jedynkę". Skiero¬ 
wano mnie na punkt sanitarny w Instytucie 
Głuchoniemych na pl. Trzech Krzyży. Jego 
komendantką była dh lolaWedeeka, moja 
pierwsza zastępowa, potem drużynowa j 
i hufcowa. Wspaniała* mądra dziewczyna, 
od której bardzo wiele się nauczyłam, Pa¬ 
miętam jak dziś pewne zdarzenie. Do na¬ 
szego punktu trafiali ludzie wychodzący 
z kanałów. Byli w straszliwym stanie. Zaj¬ 
mowałyśmy się nimi, organizowałyśmy ja¬ 
kąś odzież zastępczą* a te utytłane szła- j 
mem ubrania prałyśmy, jola zawsze była j 
pierwsza. Mówię raz do niej: jola, czy ! 
naprawdę nikt Inny nie może tego zrobić* jj 
czy to ty musisz prać te ubrania? Masz 
przecież tyle innych spraw na głowic... i 
A ona powiedziała tytko jedno: Zapamiętaj \ 
sobie na zawsze, że najcięższą robotę musi 
robić komendant. 1 wtedy uświadomiłam 
sobie* że to nawet nie chodzi o tę robotę, 
tylko o danie przykładu. Bo ona nie kazała* 
tylko bez słowa brała się do najtrudniej¬ 
szych prac, a wtedy zawsze znalazły się 
dziewczęta* które jej tę robotę odbierały. 

Na punkcie naszym pracowałyśmy do 12 , 
września 1944 r. Gdy wszystko dookoła 
zostało zburzone i pozostał już tylko budy* 
nek Instytutu, przeniesiono nas na inne 
punkty mieszczące się w okolicy ul. Moko¬ 
towskiej. Po upadku powstania wszystkie \ 
chciałyśmy pójść do niewoli, czułyśmy się ! 
żołnierzami i do końca chciałyśmy dzielić ; 
żołnierski los. Tak wtedy myślały te 15-17- j 
łatki. Władze wojskowe uważały, że mło¬ 
dzież trzeba oszczędzić, że nie ma sensu 
ładować się w łapy Niemców* którzy - 
wiadomo - żadnych konwencji respekto¬ 
wać nie będą. Nasza komendantka zabrała 
ze sobą do niewoli tylko te dziewczęta, 
które straciły rodziców, które nie miały do 
kogo wrócić, a które powinna otoczyć 
opieką. Do dziewcząt* które pozostały i 
zwróciła się ze słowami: „Będziecie tu ! 
potrzebne* nie może Was zabraknąć 
w momencie odzyskania niepodległości. 

Spisała: MARIA JAWORSKA 
Fot. z archiwum Zofii Zawadzkiej 



Kały, wielkiego fanatyka piłki nożnej, 


Nocny pociąg z Często chowy do War¬ 
szawy jak zwykle w piątki był wyjątkowo 
przepełniony. Nie spali całą podróż* 
3 juz popołudniu musieli wystąpić prze¬ 
ciw renomowanej drużynie warszaw¬ 
skiego „Poloneza". W drugiej połowie 
meczu zabrakło Im sił i przegrali 1:5. 
W zespole nie grało trzech najlepszych 
zawodników a występujący na boisku 
:-'Cpcy młodsi nie byli w stanie nadą¬ 
żyć. ze rosłymi piłkarzami „Poloneza" 
Mimo tc z wyjazdu dc Warszawy byli 
zadowoleni; udała się kolejna przygoda. 

Drużyna „BeniaminKa" z Gzęstocho- 
wy [na zdjęciach w jaśniejszych stro¬ 
jach:, o niej bowiem chciałbym dziś 
opowiedzieć* powstała przed trzema la¬ 
ty. Początki jej działalności związane są 
ściśle z naszym wakacyjnym turniejem. 
Wówczas 'właśnie do inżyniera Janusza 


zgłosiła się grupka pięciu chłopców 
z prośbę o pomoc przy organizowaniu 
i przygotowaniu drużyny do uczestnic¬ 
twa w imprezie „Świata Młodych", Pa¬ 
nu Januszowi pomysł się bardzo spodo¬ 
bał. Wkrótce dołączyli do nich inni* ma¬ 
jący ochotę pograć w piłkę. W ten spo¬ 
sób powstał „Beniaminek". Pierwszy 
ich mecz był nieudany, przegrali z druży¬ 
ną z osiedla Zawodzie 4:7, Ale to ich nie 
zniechęciło. Wręcz przeciwnie, postano¬ 
wili trenować jeszcze intensywniej. Gra¬ 
li gdzie się dało, najczęściej na szkol¬ 
nych boiskach do piłki ręcznej, na wol¬ 
nych placach i łąkach. Bardzo przydały 
im się porady piłkarskie zamieszczane 
w naszym piśmie. A potem nastąpiło 
coś czego się nikt nie spodziewał. Na 
adres pana Kały nadszedł telegram: 


„Beniaminek" awansował do finału kra¬ 
jowego. Przyjedźcie w najbliższy piątek 
do Nasielska..." Jak stwierdził pan Ja¬ 
nusz było to ich okno na świat. Pierwszy 
poważny turniej chłopców z Częstocho¬ 
wy nie zakończył się niestety sukcesem. 
Zajęli czwarte miejsce, choć grali cał¬ 
kiem nieźle. Wyróżniii się zwłaszcza To¬ 
mek Badowski i Krzysztof Mazurek. 
W nagrodę za udział w turnieju dostali / 
komplet koszulek; poczuli się wówczas 
drużyną z prawdziwego zdarzenia. 
Wkrótce potem doszli do półfinałów tur¬ 
nieju piłkarskiego województwa często¬ 
chowskiego, W półfinale przegrali pe¬ 
chowo rzutami karnymi. Zabrakło ruty¬ 
ny; byli młodsi o trzy lata od swoich 
przeciwników. Feralna piłka strzelona 
z karnego „przełamała" ręce „benia- 
minkowegc" bramkarza. 

W 1979 roku stworzyli zespół chłop¬ 
ców młodszych, oni też chcieli trenować 
l grać, Do końce tego roku w drużynie 
grało więc 90 piłka rzy f Dużą frajdą dla 
nich było zaproszenie na turniej „-Mini- 
Moskwa 80" organizowany przez Spół¬ 
dzielnię Budownictwa Mieszkaniowego 
„Ursynów". Zwiedzili Warszawę* spot¬ 
kali się z ówczesnym trenerem kadry 
Ryszardem Kuleszą, który wręczył kapi- 
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Po długim marszu przeprawa przez Pilicę to relaks dła nóg 


OBOZ 



W BĄKOWEJ 
GÓRZE 








Z apada zmrok, Obojowa stołówka je¬ 
szcze pracuje, Do zastępcy komen¬ 
danta - druhny Grażyny podchodzi 

Gosia, 

- fa nie chce stać na warcie. 

- Dlaczego? 

- Bo ja się boję. Gdy poprzednio stałam 
z Magdą, to coś nas straszyło. 

Dh Grażyna próbuje tłumaczyć, że 
warta to normalny obowiązek. Lecz Gosia 
ustępuje dopiero wtedy, gdy komendant¬ 
ka obiecuje, że stanie razem z nią. Cóż, 
Gosia ma dopiero 8 i pól roku. Po raz 
pierwszy zuchy z łódzkiego szczepu „Zie¬ 
lony Płomień" spędzają wakacje pod na¬ 
miot Linii w Bąkowej Górze (woj* piotrkow¬ 
skie), 

“ Szkoda - mówi komendant, druh ja¬ 
rek że dwie , specjalnie przeszkolone 
zuchowe instruktorki nie dostały urlopów 
i nie mogły przyjechać na obóz * Trzeba 
było oddelegować innych . 


Siła wyższa. W każdym razie zuchy z za¬ 
interesowaniem podglądają swoich star¬ 
szych kolegów. Miały nawet dyżur w kuch¬ 
ni i wartę, bo przecież ktoś musiał pilno¬ 
wać obozu, podczas gdy harcerze wyszli na 
dwudniową wyprawę. Cały szczep jest ra¬ 
zem tak jak w ciągu roku szkolnego - bo 
zuchy nie są tylko „dokładką" do szczepu, 
lecz jego przyszłością. Codziennie ta 
„przyszłość" zamiast pobudki słyszy pio¬ 
senkę śpiewaną przez druha Wojtka: 

„Słońce wstało a wy śpicie; hej Słowianie 
czy wy chcecie przespać życie? Więc nie 
leźcie po próżnicy, bo słoneczko wstało 
już!" 


skład szczepu oprócz zuchów 
wchodzi żeńska 59 ŁDH im. 
Barbary Nazdrowicz i męska 15 
ŁDH im. Andrzeja Małkowskiego. Na obóz 



przyjechało ponad 70 osób. Tu w Bąkowej 
Górze mają miejsce na obóz wręcz wyma¬ 
rzone; tuż obok Pi lica, w której wyznaczo¬ 
no kąpielisko. Czysty strumień wpadający 
do Pilicy to miejsce codziennego mycia 
oraz źródło wody do zmywania naczyń, 
a czasami także pralnia. Nadbrzeżna piasz¬ 
czysta łąka przechodzi stopniowo w mie¬ 
szany las, dalej strzelają w górę sosny, pod 
którymi przycupnęły namioty. A w nich 
zamieszkały: „Lisy", „Puchacze", „Soko¬ 
ły", „Najady", „Rusałki" i Jagódki". Za¬ 
nim zjawiła się tu cała „Puszcza" (taką 
nazwę przyjął obóz) 4 dni wcześniej przy¬ 
jechała grupa k watę rmistrzowska-3 do ro¬ 
słych instruktorów i 6 ochotników wybra¬ 
nych na ostatniej zbiórce, w nagrodę za 
najlepsze umundurowanie, 

- Kwaterka jest męcząca - mówi Piotr - 
ate można się dużo nauczyć; jak rozsta¬ 
wiać namiot, stołówkę, zbudować latrynę * 


- Na kwaterce najmocniej lipftgT ślę 
człowiek z kolegami - dodaje Grzesiek. - 
Wiemy, że musimy zbudować sobie 
„dom", że jeśli nie postawimy stołówki, to 
nie będziemy mieli gdzie jeść , 

Z jedzeniem w tym roku nie jest gorzej 
niż poprzednio. Ale za to zdobycie żyw¬ 
ności wymaga większych starań. Na przy¬ 
kład magazynier w GS-ie nie chciał wydać 
cukru tylko na podstawie karty zaopatrze¬ 
nia; wymagał koniecznie pisma od naczel¬ 
nika gminy. Trzeba było kilku rozmów 
z terenowymi władzami, co trwało prawie 
pól dnia. W końcu cukier znalazł się 
w obozowym magazynie. W sprawie chle- 
ba kwatermistrz przeprowadził pertrakta¬ 
cje z piekarzem w Przedborzu. Nabiał 
i mleko udało się załatwić bez kłopotu. 
Także na zaopatrzenie w mięso i wędliny 
nie można narzekać. Alew końcuobozowa 
kuchnia nie jest najważniejsza, Tym bar¬ 
dziej, że prawdziwie harcerskich atrakcji 
nie brakuje. Choćby bieg po stopnie,,. 


P oniedziałkowe popołudnie. Po dru¬ 
giej stronie Pi licy słychać jakieś nawo¬ 
ływanie. To pierwszy patrol: Anka, 
Gosia i Grzesiek, Przeprawiają się przez 
rzekę i po chwili Anka melduje komen¬ 


dantów) 

biegu, gdzie będą zdawać z pionierki. 

Dostaję pierwsze zadanie: rozbicie na¬ 
miotu, Czas: 4 minuty. Niestety to trochę 
za mało jak dla nich. 2 następnym - zago¬ 
towaniem wody na herbatę w kuchni polo- 
wej jest lepiej, Grzesiek tworzy przemyśl¬ 
ną konstrukcję z darni, Gośka pognała po 
chrust do lasu, a Anka po wodę do stru¬ 
mienia. Po kilkudziesięciu minutach patrol 
będzie miał czym popijać podwieczorko¬ 
we ciastka. Ale przedtem druh Piotr spraw¬ 
dza znajomość wiązania węzłów, 

- Wyobraź sobie, że wisisz nad prze¬ 
paścią i z góry podano ci linę * 

Druh Piotr naciąga mocno linę, a delik¬ 
went musi zawiązać węzeł ratowniczy. 
Oczywiście jedną ręką, bo drugą trzeba ku 
Sobie przyciągać linę. 

Meldują się kolejne patrole. Na ich czele 
zastępowi, którzy chcą zdobyć stopień 
przodownika. Mają 14-15 lat. Ich podopie¬ 
czni, kandydaci na ochotników, tropicieli 
i odkrywców są o kilka fat młodsi- Szef 
patrolu przed wyjściem z obozu notował 
Sobie trasę dwudniowego marszu i wie- 

CIĄG DALSZY NA STR. 

Fot. Jacek Łopuszyński 


swój paltot 





Mali „Polanie" znają wiele pląsów 



Szczep ma w swoim repertuarze piosenki napisane specjalnie dla 15 ŁDH przez 
kompozytora Bronisława Króla, którv należał do „Piętnastki" w latach trzydziestych 
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tanowi pamiątkowe mim-buty piłkar¬ 
skie, a przecie wszystkim rozgromili dru¬ 
żynę SEJM „Ursynów" aż 10:0! Coraz 
więcej chłopców chciało grać w piłkę, 
toteż następnego lata powstała kolejna 


jedenastka, Rok ten w ogóle był szczęśli¬ 
wy dla „Baniaminków". Na finale X tur¬ 
nieju „Świata Młodych" zajęli trzecie 
miejsce. Kilku chłopców otrzymało złote 
odznaki POS uroczyście wręczone na 


apelu w szkole nr 9. Ubiegły sezon zako¬ 
ńczyli udziałem w halowej imprezie wo¬ 
jewódzkiej. Wszystko wskazuje na to, że 
w tym roku przybędzie im jeszcze jedna 
drużyna, tym razem dziewcząt. Na razie 
przegrały z chłopcami młodszymi 15:2, 
ale obiecują wkrótce solidny rewanż. 

Nie sposób opisać wszystkich spotkań, 
jakie rozegrał „Beniaminek". Pan Ja¬ 
nusz prowadzi bardzo dokładna statys¬ 
tykę, z której wynika, że przez trzy lata 
114 zawodników rozegrało - w ciągu 
12 600 min, 246 meczów i strzeliło 1501 
bramek! „Beniaminek” nie jest typową 
drużyną piłkarską, może dlatego mają 
tyle ciekawych pomysłów, podejmują 
wiele ciekawych l nieszablonowych ak¬ 
cji. W zimie, kiedy nie mogą trenować 
piłki nożnej grają w tenisa stołowego. 
W tej dziedzinie mają też osiągnięcia. 

Kapitan zespołu awansował do finałów 
mistrzostw Polski młodzieży szkolnej. 
Wspólnie orga nizują wycieczki, wyjazdy 
za miasto, biwaki, Z każdego wyjazdu 
przywożą mnóstwo wrażeń i zdjęć, które 
później zdobią kronikę zespołu, grubą, 
bogato ilustrowaną księgę. Znaleźć 
w niej można wszystkie ważniejsze wy¬ 
darzenia z życia zespołu, wycinki z pra¬ 
sy, listy, odznaczenia i pamiątki. Są tu 



kopie listów gratulacyjnych dla „Widze¬ 
wa" 5 podziękowanie za nie wraz z wia¬ 
domością o nadesłaniu piłekdia „Benia- 
minka". Kontakty z „Widzewem" są bar¬ 
dzo żywe. Chłopcy spotykają się z za¬ 
wodnikami tego klubu, korzystają z ich 
rad i pomocy. Pomoc tę otrzymują także 
od Młodzieżowego Ośrodka Sportu 
„Żak". Bardzo są za nią wdzięczni. 

W 1979 roku pan Janusz wpadł na 
pomysł zrobienia odznaki zespołu. 
Ogłosił konkurs na projekt. Wygrał go 
Piotr Smyła. Później w porozumieniu 
z rodzicami zebrano i sprzedano zbędne 
książki, a za uzyskane pieniądze zrobio¬ 
no piękną, kolorową odznakę „benia¬ 
minków". 

Na zakończenie kilka słów o opiekunie 
zespołu, inżynierze Januszu Kale, Zawo¬ 
dowo nie jest związany ze sportem. Dru¬ 
żynie poświęca mnóstwo czasu, jest 
działaczem, jakich najbardziej nam po¬ 
trzeba, pełnym zapału, energii i pomy¬ 
słów. Kiedy zapylałem go o życie oso¬ 
biste, uśmiechnął się i powiedział: „Wie 
pan, mam okropnie mało czasu, nie zdą¬ 
żyłem się nawet ożenić, a narzeczona 
bardzo się niecierpliwi,.," 

ZYGMUNT CHAJZER 


Fot. J. Łopuszyński 
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Kiedy w zachodniej Europie E w Sta¬ 
nach Zjednoczonych „gwiazdy kinema¬ 
tograf ii zarabiały krocie i wywoływały fa¬ 
lę naśladownictwa, a nierzadko i masową 
histerię u swych wielbicieli, na polskim 
aktorskim fimamende zabłysła Jadwiga 
Smosarska. Królowała na nim nieprzer¬ 
wanie przez 20 tat,od 1919 do 1939 roku. 

Wystąpiła w 25 filmach, które biły re¬ 
kordy powodzenia. Jak wszyscy polscy 
aktorzy wywodziła się z teatru. Ukończy¬ 
ła szkołę dramatyczną Jana Lo ren to wieża 
i rozpoczęła karierę od sceny warszaw¬ 
skiego teatru „Rozmaitości", debiutując 
w angielskiej sztuce „Weteran". Aktors¬ 
twa uczyli ją tacy luminarze sceny pol¬ 
skiej, jak Aleksander Zelwerowicz i Mie¬ 
czysław Frenkiel. Zatrudniona w Zespole 
Teatrów Miejskich w Warszawie wystąpi¬ 
ła tu aż w 40 sztu kach, a poza tym gości n- 
nie w Wilnie i Krakowie, jej teatralne 
recenzje pełne były superlatywów'. 

Prawdziwą domeną S masarski ej był 
jednak film i ekranowi zawdzięczała 
olbrzymią popularność, która jednak nie 
przekroczyła granic kraju. Sławę przy¬ 
niosły jej filmy: „Tajemnica przystanku 
autobusowego" (1922 r r ) „Niewolnica 
miłości" (1923 r.) „Iwona" (1925 r.) „Trę¬ 
dowata" (1926 r.) i „Ziemia obiecana" 
(1927 r.). Jej nazwisko natomiast, działa¬ 
jąc na publiczność jak magnes, dodało 
splendoru tak słabym filmom: jak : „Czy 


Uchodziła za piękność, ale była to 
piękność czasów swojego kraju. Za gra¬ 
nicą modne były już wówczas typy kobiet 
tajemniczych i pełnych seksu, jej duża, 
wyrazista twarz, jasne, regularne irysy, 
mocno zarysowane brwi i wielkie oczy 
patrzące poważnie - to ideał piękności 
sienkiewiczowskich bohaterek: panien - 
Polek i matek - Polek, jej postaćznamio- 
now r ała nie tyle wdzięk, co szlachetność 
i czystość. W życiu sposób jej bycia, 
nienaganne maniery towarzyskie, men¬ 
talność, instynkty społeczni kowk i e były 
wy razem nieposzlakowanego charakte¬ 
ru, Takie kobiety Polacy zawsze uwiel¬ 
biali i czcili, a w czasach odzyskanej po 
latach niewoli wręcz stawiali na piedesta¬ 
le, Smosarska byta ich uosobieniem. 

A jak wyglądała wtedy sław r a po pol¬ 
sku? Oto fragment relacji z pobytu 
gwiazdy na prowincji, w Radomsku - za¬ 
mieszczony przez „Kino" z 1932 r. 

Przed gmachem teatru - tłumy. Mło¬ 
dzież szkolna z wszystkich gimnazjów 
i szkół powszechnych, nauczycielstwo, 
stateczni obywatele miasta, którzy nigdy 
prawie nie chodzą do teatru - wszyscy 
dziś pragną zobaczyć Smosarską, usły¬ 
szeć jej głos (u nas nie ma kina dźwięko¬ 
wego) zobaczyć ją żywą, w kolorach. 
Jakie ma włosy, oczy, cerę, Jaką figurę, 
nogi, wzrost: naprawdę, bo na filmie,, 
wiadomo, szachrują, robią tricki t z chu- 


Lucyna to dziewczyna", „Prokurator Ali¬ 
cja Horn", „Dwie Joasie", czy „Księżna 
Łowicka 

Ten ostatni film zależał do popular¬ 
nych w naszym, upajającym się wolnoś¬ 
cią kraju, obrazów z serii patriotyczno 
bohaterskiej. Jerzy Toeplitz w swojej 
„Historii Sztuki Filmowej" tak ironicznie 
go komentuje: „W„KsiężnejŁowickiej" 
większą uwagę poświęca się miłości Wa¬ 
leriana Łukasińskiego i Joanny Grudziń¬ 
skiej - niż powstaniu w 1830 r. Można by 
też sądzić, że powstanie to w dużej mie¬ 
rze wywołane było na skutek nieporozu¬ 
mień małżeńskich Wielkiego Księcia 
Konstantego i jego polskiej żony". 

No cóż, takie panowały wówczas gus¬ 
ta, a nasza kinematografia nie próbowała 
robić dzieł specjalnie ambitnych, bo 
wciąż cierpiała na kłopoty natury finan¬ 
sowej, Nie przeszkodziło to Jadwidze 
Smosarskiej w otizymaniu na kilka lat 
przed wybuchem wojny Złotego Krzyża 
Zasługi za filmowe kreacje. 

W 1939 r. Jadwiga S mosarska zamiesz¬ 
kała w Stanach Zjednoczonych. Pozosta¬ 
ła jednak gorącą patriotką. Kraj odwie¬ 
dzała dwukrotnie: w 1958 1 1960 roku. 
W roku WDzdecydowła się powrócić na 
stałe. Rok później zmarła w ukochanej 
Warszawie, w wieku 71 lat. 

Dlaczego nie osiągnęła sławy świato¬ 
wej, jak jej dobra znajoma - Pola Negri? 


J. Smośarska i 8. Samborski w filmie „Na Sybir 

dego robią grubego, z tęgiego - figurę 
w sam raz. 

„Proszę pani, ja nawet nie mam kiedy 
włosów' umyć-żałośnie skarży się gwiaz¬ 
da reporterowi „Kina" - Nie mam czasu 
na spanie, jedzenie (,.,), A do garderoby 
niełatwo się dostać. Oblężenie drzwi. 
Uczniowie wykupili w całym mieście 
wszystkie fotografie Smosarskiej i błaga¬ 
ją o podpis. Ale fotografie są stare i nie- 
ładne: nie dostaną podpisu. 

Ktoś puka do drzwi. To jakiś doktór, 
jak sam się melduje. Wchodzi z olbrzy¬ 
mim pudłem owoców i mówi: W imieniu 


swoim i Radomska, przyjm Rani z rąk 
moich ten skromny dar złożony z radom¬ 
skich jabłek i wschód n ich owoców. A te¬ 
raz, niech będzie wolno ucałować Twoją 
dłoń, Pani! ; 

Ucałowawszy, westchnął potężnie 
i zawołał na głos: - Pani, tę chwilę opisze 
w rocznikach mego życia !„/' 

Co za styl! Co za patos] Łza się w oku 
kręci! Żaden współczesny idol ekranu, 
czy piosenki nie może liczyć na tak ele¬ 
ganckie hołdy. Komplement) „retro" za¬ 
chowały swój czar i nie tylko śmieszą. 

(ebj 






Z darza się (nie twierdzę, żc dzieje się to 
nagminnie, ale zdarza się, na pewno się 
zdarza, i to wcale nie tak rzadko), że 
w wakacyjne popołudnie człowdck nie wie, 
co ze sobą zrobić. Zwłaszcza w drugiej poło¬ 
wie wakacji, gdy już sytym się jest mocno 
i plaży, i lodów, i kina, i w ogóle wszelkich 
atrakcji Co prawda człowiek inteligentny 
podobno nigdy się nie nudzi, ale - nie prze¬ 
sadzajmy, każdemu może się to zdarzyć. 


WAKACYJNYM 



Rzecz w rym. aby takiej nudzie biernie się 
nie poddawać i starać się znaleźć sobie zaję¬ 
cie s które byłoby równocześnie i atrakcyjne, 
i pożyteczne. Dziewczyny, które władają 
drutami lub szydełkiem mogą w raki ej sytua¬ 
cji znaleźć ratunek w,,, seansie włóczko¬ 
wym, Który zresztą jest dostępny dla wię¬ 
kszości, bo aby zrobić sobie prości u tką bluz¬ 
kę na ramią czkach, to wprawy specjalnej 
mieć nie potrzeba, a jak już o wprawie w tej 


POPOŁUDNIEM 

dziedzinie mowa, to.,, kiedyś jej trzeba na¬ 
brać - więc może właśnie teraz?! 

i 

Takie jak na zdjęciach (albo podobne do 
nich, nie w szczegółach tzecz, ale w ogólnym 
zarysie ducha) bluzeczki na ramiączkach 
mają kilka ważnych zalet. Po pierwsze - 
modne są szalenie, po drugie - przydatne, 
zwłaszcza gdy się by chciało w r obec świata 
wyeksponować swoją brązową opaleniznę, 
po trzecie - surow ca na nic po trze ba tyle „co 
kot napłakał”, po czwarte wreszcie - rzecz 
jest mała, robi się ją szybko, efekt jest niemal 
natychmiastowy a więc i przyjemność tym 
większa, 

W zasadzie, bluzeczki takie dzierga się 
z włóczki jednego koloru, ale mogą być 
i wzorzyste (naw r et bardzo, wykorzystując do 
ich zrobienia wszystkie najdrobniejsze, po¬ 
siadane w domu resztki) - wtedy spódnica 
łub spodnie czy szorty', do których się taką 
bluzeczkę zakłada, powinny być jednoba¬ 
rwne. 

Wśród żaki w spomniałam o tym, że rzecz 
jest mała a więc czasu na jej wykonanie 
trzeba niewiele. jeśli jednak któraś z Was 
byłaby go (tego czasu) gotowa poświęcić 
nieco więcej, to... można zrobić taką bluze¬ 
czkę przedłużoną trochę, nie do pasa sięgają¬ 
cą, ale do połowy ud. Na jednym ze zdjęć jest 
przedstawiona w łaśnie taka kos zulkowa ta 
dziergana mini-sukienka. Ładna, prawda!? 

Ale uwaga, rzecz to tylko dla szczupłych. 

MUSZKA 















































































gwiazdoloty bliskodystansowe. Czy tak 
jest? Niestety, na razie tego nie wiemy. 
Dotychczasowe rozważania opierały się na 
założeniach, że średnia odległość między 

podróże ku następnym pobliskim ukla- 


To, co 
pozostanie 
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dział, że dalej wszystko jest na jego 
głowie: dotarcie na nocleg w sta¬ 
nicy Trzy morgi, wyżywienie patro¬ 
lu i takie zaplanowanie tempa 
marszu, żeby wrócić do obozu 
przed wieczorem. 

- Dostałem pod opiekę Aśkę 
i Lidkę - wspomina Rafał - myśla¬ 
łem, że to straszna para, takie la- 
magi. Ale one nie narzekały nawet 
wtedy, gdy dotarliśmy nie do tej 
wsi co trzeba. 

Następnego dnia uczestnicy bie¬ 
gu z zaciekawieniem odczytywali 
wyniki wywieszone na brezento¬ 
wej ścianie stołówki. W tym szcze¬ 
pie na każdy stopień \ sprawność 
trzeba zasłużyć. Stąd nie zdziwiło 
nikogo, że nie wszyscy bieg zali¬ 
czyli, a niektórzy muszą jeszcze po¬ 
prawiać np. samarytankę, sygnali¬ 
zację czy węzły. Zainteresowani 
mogą sięgnąć do obozowej biblio¬ 
teki {136 książek i poradników) lub 
popytać kolegów starszych sto¬ 
pniem. Są w Bąkowej Górze tacy, 
którzy mają na swym koncie kilka¬ 
naście obozów. Wspominają onE 
poprzenie obozy, biegi biszkop¬ 
tów, gry terenowe i wieczory przy 
zielonym płomieniu ogniska. Tak, 
to nie pomyłka. Sama widziałam, 
jak druhna Gabrysia dorzucała ja¬ 
kiś cudowny proszek do ognia 
i płomienie nabierały zielonej bar¬ 
wy. Czy mogłyby zresztą być inne? 
Przecież szczep nazywa się „Zielo¬ 
ny Płomień". 

K omendant łódzkiej chorągwi 
druh Jerzy Baliński o obozie 
w Bąkowej Górze mówi w cie¬ 
płych słowach: - Ten obóz mi coś 
przypomina, dawne dzieje . Tu nie 
ma anonimowych harcerzy , tak 
jak na zgrupowaniach , Na samo¬ 
dzielnym obozie szczepu można 
skuteczniej prowadzić pracę wy¬ 
chowawczą. Wizytując obozy nie 
mam zwyczaju czepiać się dro¬ 
biazgów. Najważniejsze jak wy¬ 
glądają dzieci, czy się uśmiechają 
i czy mają co jeść , Z tych zuchów, 
którzy są na obozie może wyrosną 
prawdziwi harcerze, bo nie wie¬ 
rzę, żeby dało się zrobić harcerza 
z ucznia, który dopiero w szkole 
średniej trafia do drużyny. Szkoda, 
że nie stać nas na organizowanie 
takich obozów dla wszystkich. 

Po wspólnych wakacjach pozos¬ 
tają wspomnienia i coś jeszcze... 
Jak to napisał dh Stefan Styczyń¬ 
ski, który był członkiem 15 ŁDH 
w fatach dwudziestych: 

... Rozproszy nas kiedyś życie na 
wszystkie strony, zapomnimy kie¬ 
dyś nazwiska obecnie w gromadę 
skupionych, zatrą się w pamięci 
twarze. Ale to co nas łączy dzisiaj- 
pozostaje, 

ANNA PACIOREK 



„Zwracam się z prośbą o zamie¬ 
szczenie w TOMIKU informacji, iż 
chciałbym sprzedać atlasy nieba: 
A, Becvar „Alias Coeli", M, Mazur- 
„Atlas nieba", „Atlas zwiezdocz- 
nowo nieba" oraz książki z dziedzi¬ 
ny astronomii i fizyki, lornetkę tea¬ 
tralną i pryzmaty. Jednocześnie 
proszę aby do ewentualnych lis¬ 
tów do mnie wkładać znaczek po¬ 
cztowy przeznaczony na odpis. 
Piotr Dunin, t WĘĘt 

Uwaga, Czytelnicy Tomika - za¬ 
mieszczając ogłoszenie powyższe, 
redakcja nie bierze odpowiedzial¬ 
ności za prowadzone między Wami 
transakcje wymienne. Z listów, 
które otrzymujemy wynika, źe nie 
zawsze „umawiające się strony" 
są w stosunku do siebie uczciwe. 
Są to sprawy przykre i należy tylko 
ubolewać, że w ogóle się zdarzają. 
Trudno jednakże TOMIKOWI rozsą¬ 
dzać spory kto komu co winien, 
gdyż jest to technicznie niemożli¬ 
we. Apeluję więc o rzetelność 
i uczciwość rozliczeń. 

Prezes 


Kącik korespondentów 


Astronomią, astronautyką, możliwością 
życia w kosmosie interesują ńę: Piotr Jasiń¬ 
ski 

(czl. PTMA); Beata Owczarek 
Leszek Blaszkowski 

Wojciech Żak 

Obserwacjami astronomicznymi: Dariusz 
Panske 

Fantastyką, UFO, Trójkątem Bcr- 
mudzkim up. zjawiskami; Marek Czubacki 

Andrzej Respondek 

Jacek Mefich 

Krystyna WasU 

Astrono¬ 
mią, możliwością istnienia życia w kosmosie, 
budową statków kosmicznych: Andrzej Pe- 
trycki Kosmo¬ 

logią i ewolucją gwiazd: Jacek Świłło 


UWAGA: zgłaszając swoje nazwisko do 
kącika korespondentów nie zapomnij podać 
krótko sprecyzowanych zainteresowań, do¬ 
kładnego adresu oraz koniecznie swego wie¬ 
ku lub klasy, do której uczęszczasz. 


jest jeszcze jedna możliwość realizacji 
załogowych podróży międzygwiezdnych, 
tak zwana „dyfuzja cywilizacji w przestrze¬ 
ni". Polegałaby ona na tym, że, cywilizacja 
- po osiągnięciu odpowiedniego stopnia 
rozwoju - organizowałaby wyprawy tylko 
ku sąsiednim - najbliższym układom pla¬ 
netarnym, odległym p rzeciętnie o niespeł¬ 
na 70 lat światła, co można uznać za ewen¬ 
tualnie realne. Posługiwano by się w tym 
ceł u możliwymi do realizacji środkami - 
rakietami jonowymi o napędzie jądrowym 
i prędkościami lotu rzędu 0,1™0,3 prędkoś¬ 
ci światła. Podróż trwałaby długo, ale moż- 
liwe byłoby osiągnięcie cefu nawet jeszcze 
przez to pokolenie kosmonautów, które ją 
rozpoczęło. Po przybyciu do celu, kosmo¬ 
nauci zasiedlaliby nowy układ planetarny 
i w jakiś czas później, za lat 100 czy nawet 
kilkaset, ich potomkowie podejmowaliby 


W okolicach Poznania znajduje się ma¬ 
lowniczy rezerwat Morasko. Rezerwat ten 
uważany jest przez astronomów za miej- 
sce spadku meteoru lub grupy meteorów 
{deszcz meteorytowy lub meteorowy). 

Pierwszy odłamek meteorytu znaleźli 
niemieccy żołnierze w 1914 r, Do tej pory 
meteorytem zajmowało się wielu naukow¬ 
ców, przeprowadzono wiele badań i zna¬ 
leziono kilkanaście brył meteorytu (naj¬ 
większa o wadze 73 kg). 

Prawdopodobna łączna masa odłamków 
znalezionych i opisanych wynosi ok. 290 
kg. Meteoryt zawiera dużą ilość żelaza (92 
proc.} oraz ok. 7 proc. niklu, jest więc 
syde rytem i oktoedrytem. Na terenie spad¬ 
ku meteorytu Morasko znajduje się 7 za¬ 
głębień, największe ma 100 m średnicy i 13 
m głębokości. Na temat tych zagłębień 


dom planetarnym. Szybkość rozprzestrze¬ 
niania się cywilizacji wynosiłaby więc oko¬ 
ło 10 lat świetlnych w przeciągu 150 do 1000 
lat. Całą Galaktykę można by zatem opa¬ 
nować w ton sposób w czasie od miliona 
do kilkunastu milionów lat. Jest to okres 
bardzo długi dla danej cywilizacji, ale 
znikomy na miarę kosmiczną, a niezbyt 
długi naw r et z geologicznego punktu 
widzenia. Dodać tu można, że w przy¬ 
padku podróży z prędkościami rzędu nie¬ 
wielu dziesiątych prędkości światła można 
by też uporać się z niebezpieczeństwami 
grożącymi w czasie lotu. Choć więc prawie 
pewne jest, że przestrzeń międzygwiezd¬ 
na nie jest, niestety, przemierzana przez 
mknące z „krańców" wszechświata gwiaz- 
doloty różnych cywilizacji, to jednak nie 


istnieją dwie hipotezy. Pierwsza mówi 
o polodowcowym pochodzeniu zagłę¬ 
bień, zwolennicy drugiej uważają je za 
kratery meteorytowe. 

Według autora pierwszej teorii zagłę¬ 
bienia są oczkami po lodowcowym i, po¬ 
wstałymi podczas działania lądolodu (ści¬ 
ślej moreny czołowej) sprzed 10 tys. łat. Na 
rzecz: tej hipotezy przemawia typowy dla 
oczek układ gleb. 

Za meteorytowym pochodzeniem kra¬ 
terów świadczą ogólnie kształty; wyższe 
i niższe brzegi, kulistość, wiek osadów na 
dnie kraterów {5 tys. lat). Ponadto na tere¬ 
nie rezerwatu istnieje większe zagęszcze¬ 
nie pyłu meteorytowego, który układa się 
wzdłuż przypuszczalnego toru lotu me¬ 
teoru. Zagęszczenie pyłu wskazu je na dwa 


gwiazdami wynosi 4 lata świetlne, W pew¬ 
nych rejonach przestrzeni (Galaktyki) jest 
ona jednak większa, natomiast w innych - 
mniejsza. Zwłaszcza w gromadach gwiazd 
kulistych odległości te są znacznie mniej¬ 
sze, czyli problem podróży międzygwiez¬ 
dnych przedstawia się w korzystniejszym 
świetle. Jeżeli na przykład istnieją wśród 
n ich układy planetarne, a w nich żyją istoty 
inteligentne, to dla nich lot do sąsiednich 
gwiszd może być zadaniem w pełni real¬ 
nym. Dotyczy to jednak tylko tych określo¬ 
nych szczególnych przypadków i niewiel¬ 
kich rejonów przestrzeni. Ogólnie rzecz 
biorąc jednak podróże międzygwiezdne 
istot żywych należy uznać za nierealne. 


ziemi. 

Jedną z hipotez kosmicznego pocho¬ 
dzenia zagłębień jest hipoteza o spadku 
łańcuszkowym. Aby tę hipotezę udowod¬ 
nić trzeba znaleźć kitka miejsc spadku me¬ 
teoru o podobnych właściwościach i bu¬ 
dowie, Ponadto kratery meteorytów po¬ 
winny mieć podobny wiek i rozmiary, 
prędkość meteorów t radiant powinny byc 
zbliżone. Jedna z takich grup to kratery 
w Saarema - Estonia, inna to Herault we 
Francji. Meteoryty grupy Herault mają po¬ 
dobny wiek i budowę, lecz nie są dokład¬ 
nie zbadane, 

Piolr Snopkowski 


P,5. Powyższe informacje zaczerpnąłem 
z książki „Zagadka meteorytu Morasko", 


Jarosław Pawłowski 


można wykluczyć, że poruszają się w niej 


wybuchy meteorów nad powierzchnią 


- Pewnie na ciebie! - docina mu zdenerwowany 
Kid. 

- A statek nie wyleci w powietrze? - płaczliwie 
dopytuje się Fatty. 

- A, na pewno! Na pewno! Na tym właśnie cała 
rzecz polega. Prima aprilis! Wszyscy myślą, że wy¬ 
sadzą lód, a tu hop! i nie ma statku. 

- Głupi jesteś, Fatty I - stwierdza obojętnie Allan. 

Nie opodal stoi opatulony w futro, ziewający 

Arnold. Olaf obudził go i niezbyt grzecznie poprosił 
o opuszczenie kabiny. 

„Cóż to za pomysł umieszczać mnie w jednej 
kabinie z takim typem!" - rozmyśla rozgoryczony, 
ponieważ Brand jakoś nie kwapi się z propozycją, 
by powrócił do jego kabiny. 

Przez ławę ludzi przebiega głośny szmer. 

- Zaraz poleci! 

- Szyper będzie podrywał. 

- O, patrzcie, już się schylił! 

Brruummm! - basowy ryk eksplozji. Sypie się 
deszcz lodowych odłamków, W uszach dzwoni, 
Podniecenie rwie ludzi do przodu, trudno ustać na 
miejscu. Trzyma ich rozkaz szypra. Mają stać 
w miejscu aż do odwołania. Minutę później wybu¬ 
cha druga partia ładunków. 

Komin rzyga dymom. Pokład wibruje pracą ma¬ 


szyny. Grupa ludzi bosakami oczyszcza wodę z lodu 
pod nawisem rufy. 

„Northern Hunter" ostrożnie cofa się o półtorej 
długości. Swobodnie wirują koła sterowe. Sternicy 
stoją w bezpiecznej odległości. 

Pióropusz dymu sprawia wrażenie, jakby statek 
dyszał zbierając siły do skoku. 

W lodzie otwarły się szczeliny, pęknięcia od wy¬ 
buchów, 

„Northern Hunter" ma niewiele miejsca do roz¬ 
pędu, Wreszcie rusza. Dziób wbija się w wyrwę. 
Lody jednak nie ustępują pod ciosem stalowego 
klina. 

- Cała wstecz t 

Śruba na maksymalnych obrotach. Trawler ani 
drgnie. Zaklinowany, tkwi w lodowej szczelinie. 

- Dajcie mu hol i huśtawkę! - krzyczy Brand. 

Rufowymi kluzami przeciągają manilo w ki, grube 

jak ramię. Do nasady fokmasztu i grotmasztu przy- 
pętla ją drugą parę lin. U końca każdej - pół setki 
chłopa, 

- Razem, chłopcy! Hej, hop! Hej, hopl Bujać, 
chłopcy, bujać go! Razem, hej, hopl 

Ludzie są mokrzy od potu. Brand ochrypł. YoUńg 
piekli się w maszynowni. Mija dziesięć, dwadzieścia 
minut, pół godziny... 


- Razem! Hej, hop! Razem,Hej, hop! Razem! Hej, 
hopl 

Podkute buty wbite w lód. Mięśnie rąk, nóg, 
grzbietów napięte jak cięciwy łuków, Linachlaszcze 
lód, to znów pręży się w powietrzu pod wagą ciał . 

Lód puścił nagle, Polecieli w tył i „bujający", 
i ho łownie y. Krzyczą, klną, a zarazem śmieją się. 
Trawler jest wolny! 

Bawolim skokiem runął do przodu. Zgrzyt, 
trzask... lód jęczy, piszczy, podobnie do rannego 
stworzenia. Tym razem statek swobodnie już cof¬ 
nął się do następnego rozpędu, 

■# # # 

Horn upił się po raz pierwszy od trzech lat. Dostał 
napadu czkawki i stwierdził wszem wobec, że jest 
„piekielnie cwanym pirotechnikiem' r , 

Z butelką w ręku żeglował po kabinie Stevens 
i prawił sobie komplementy, wywołując tym wybu¬ 
chy wesołości obecnych, 

- A taki - mówił kiwając się na nogach. - Sam nie 
wierzyłem, że to jest możliwe, hipl 

- Horn, idź spać! - perswadował Stenning. 

- Odczep się, wielorybie! Czterdziestoma 
ośmioma ładunkami... Cudeńka, hiipl Prawdziwe 
cudeńka! 


Stenning musiał siłą eskortować go do pomiesz¬ 
czenia bosmańskiego. 

. Jednak Horn nie dał się uśpić. W parę minut po 
odejściu Stenninga znów zjawił się na pokładzie 
i przywędrował do kabiny szypra. 

- Dajcie mu spokój-powiedziałStevens.-Osta¬ 
tecznie to jego dzień. 

* * * 

Wąski kanał wolnej od lodu wody zwęził się 
jeszcze o kilkanaście stóp i „Northern Hunter" 
z wielkim trudem, dopiero o godzinie 14.16 wyszedł 
na żeglowną przestrzeń. 

Teraz szef mechaników Young pokazał, co potra¬ 
fi, Wyduszał z maszyny to, czego nie przewidzieli 
konstruktorzy. 

Łowcy każdą straconą godzinę obliczali ilością 
skór, które można by w tym czasie zdobyć. Za dwie 
doby zakaz połowu nabierał ważności, oznaczało to 
koniec sezonu łowieckiego. 

Polowanie po tym terminie jest kłusownictwem. 
Wielu spośród załogi dość obojętnie zapatrywało 
się na literę prawa. Polowaliby dalej, ale szyper nie 
był z tych, co tolerują podobne przestępstwa. 

Criik 
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„Nie mam nic przeciwko temu, 
żeby Tygrys był w Lesie, bo las jest 
duży i jest w nim dosyć m iejsca, żeby 
po nim brykać. Ale nie rozumiem, po 
co przychodzić do mego małego za¬ 
kątka i tam brykać. Przecież nie ma 
tam nic niezwykłego w tym moim 
biednym kąciku." 
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S *_svens wypróżniając dzban czarnej kawy obli¬ 
cza z suwakiem w ręku, notuje, buduje na 
szkicu sytuacyjnym cyfrowy pian operacji. 
Stenning splótł ręce na wypukłości brzucha 


i mruczy pod nosem jak niedźwiedź. On będzie 
dysponował żywą siłą, zaprzęgnie do pracy żeglar¬ 
skie mięśnie. Będzie działał jako wsparcie dla głów¬ 
nej broni tej dziwnej kampanii przygotowywanej 
z nie mniejszą skrupulatnością niż wojenne. 

Radiotelegrafista uttzymuje ciągłą łączność 
z „Robustem'1 Oficerowie i załoga tego statku 
pełnią rolę dalekich wprawdzie, ale bardzo pomoc¬ 
nych doradców. 

Walka z lodem to skomplikowana akcja i działają¬ 
cy na „Northern Hunterze" sztab operacyjny nie 
waha się zasięgnąć opinii nie mniej doświadczo¬ 
nych towarzyszy. 

Narada ciągnie się już czwartą godzinę. 

- Lepiej sto razy zmierzyć, a raz dobrze przyciąć- 
mówi Sten ning i ma rację. Olbrzymi zasób sił, 
prawie cały zapas materiałów wybuchowych, które 
wkładają w przedsięwzięcie, nie pozwała na lekko¬ 
myślność* Tę szansę będą mogli wykorzystać tylko 
raz. W wypadku niepowodzenia - katastrofa. Per¬ 
spektywa siedzenia w lodach nie wiadomo jak 
długo, a nawet możliwość straty statku w konsek¬ 
wencji dalszego naparu lodu. 


Bocznym naparem lodów na kadłub „Northern 
Hunter" został dźwignięty w górę, po prostu wyłu¬ 
skany na lód. Pod nim zgromadziła się warstwa 
tafli, leżących jedne na drugich, o trudnej do ustale¬ 
nia grubości. Wokół takie same placki i krążki lodu, 
zbite w zwartą masę ruchem prądów i wiatru, 
spiętrzone, nieustępliwe ogromne płyty. 

Łomy uwiązane do sznurów wgłębiają się w lód 
bardzo głęboko. Tyki, do których przywiązuje się 
materiał wybuchowy, trzeba przedłużać. 

Dynamiterzy zdjęli pokrywę Luku i szykują ładun¬ 
ki. Robią wiązki. Przygotowują kable. 

Tęgie szczęki ma lód, trudno wyłamać mu kły 
zaciśnięte na statku. 

Bosman Horn tworzy na lodzie swoją wielką 
improwizację. Pomimo dokładnych obliczeń sytua¬ 
cja często wymaga zmian i natychmiastowej decy¬ 
zji. W ręku trzyma odłamki lodu. Przygląda się im ze 
wszystkich stron. Na pozór be zp łanowo łazi po 
lodowisku, świeci latarką w szczeliny. Wygląda to, 
jakby bokser obmacywał mięśnie swego przeciwni¬ 
ka, badał jego refleks, wagę, kondycję. Ma się wra¬ 
żenie, że oczy bosmana chciałyby prześwietlić po¬ 
włokę, zajrzeć pod statek, poznać siłę i opór lodu 
przed wymierzeniem mu decydującego ciosu. 

Ciśnienie pary w kotłach rośnie. Strzałka mano* 


metru drgając pcha się w gorę, zbliża do czerwonej 
linii granicy bezpieczeństwa. 

Narzędzia kruszą i rwą lodowe pole. Mrówcza 
praca, wielo ludzi przygotowuje wielkie dzieło. Po- 1 
szczególne brygady robotników współzawodniczą 
ze sobą. Każda na swoim odcinku nadweręża oko¬ 
wy lodu, wykuwa drogę ku wolnym wodom, ku 
łowisku. 

Ładunki gotowe. Kable spinają je siecią. Poci śnię¬ 
ci e rączki detonatora wywoła równoczesny 
wybuch, 

Horn drżącą ręką odpala papieros od papierosa, 

- Nie mogę! — mówi do szypra, «■ Wy podrywaj¬ 
cie. Mam dość! *-odwraca się i odchodzi. Wspina się 
po trapie na statek. 

Nerwy odmówiły mu posłuszeństwa. Zbyt wiele 
zależy od tego wybuchu. Zrobił wszystko, co leżało 
w jego mocy. 

# •* * 

Kid czuje dreszcze podniecenia. Trudno mu choć 
chwilę ustać spokojnie. Reszta chłopców też wierci 
się jak na rozżarzonych węglach. 

- Na co on czeka? - syczy Allan, 

Dokończenie na str. 7 






































































































































